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f tp f f . r e n d u m  sie nie odbyło

Egzamin z demokracji 
dla obywateli Litwy

5pmo życie dowiodło, że  zain­
teresowanie referendum wśród 
obywateli Litwy nie było duże. Jak 
poinformował dziennikarzy prze­
wodniczący komisji wyborczej Ze- 
nonas Vaigauskas, w ed łu g  
wstępnych danych w  referendum 
wzięło udział 36,8 proc. (nie licząc 
zagranicy) wciągniętych na listy wy­
borcze. Stosunkowo niewiele, bo  
tyŁo 6 proc. kart do głosowania 
okazało się nieważnych. Pośród 
głosujących najwięcej osób (30,84 
proc) o p o w ied z ia ło  s ię  za 
założeniem 7 dotyczącym umoc­
nienia praworządności i jawności, 
najmniej (30,66%) za założeniem 
3, w którym jest mowa o  anulowa­
niu skutków bezprawnej prywaty­
zacji i dalszej wstępnej prywatyzacji 
majątku państwowego. Najbar­
dziej aktywnie głosowali wczasowi­
cze w Nerindze (55,1 proc.) oraz w  I 
rejonie kowieńskim (52,1 proc.). 

M gillC T feekw encję w  referen- |

dum  o d n o to w an o  w  rejonach  
wileńskim, solecznickim oraz in­
nych rejonach Litwy Południowo- 
Wschodniej.

Przewodniczący komisji wybor­
c ze j Z en on as  V a igauskas po­
w iedział, że  kom isja nie. m iała 
sygnałów o  jakichkolwiek szczegól­
nych naruszeniach w trakcie gło­
sowania. W  jednym  wprawdzie 
miejscu o  dobrą godzinę Spóźniono 
się z  otwarciem lokalu wyborczego, 
na innym zaś punkcie próbowano 
falsyfikować podpisy. T e go  rodzaju 
machlojki zdarzają się podczas 
każdych wyborów, a więc referen­
dum nie stanowiło wyjątku.

Zdaniem Z . Vaigauskasa, ci, 
którzy w  ogóle nie przyszli na refe­
rendum, też opowiedzieli się prze­
ciwko, aczkolwiek w  nieco inny 
sposób.

W  odróżnieniu od przeciętnych 
obywateli Litwy, którzy jak wiemy, 
nie wykazali większego zaintereso-

wania referendum, politycy bardzo 
aktywnie komentowali jego  wyniki. 
O czyw iśc ie , każdy na w łasną 
korzyść. Jako pierwsi spotkali się z 
dziennikarzami wiceprzewodniczą­
cy Demokratycznej Partii Pracy L i­
twy, poseł na Sejm R L  Gediminas 
K irldlas, posłowie Juozas Berna- 
tonis o r a z  A lg is  Kunćinas. 
Wyrażając swoją opinię G. Kirldlas 
stwierdził, że  naród prawidłowo 
zrozumiał referendum, że była to 
po prostu polityczna gra, a nie chęć 
poprawienia sytuacji ekonomicznej 
na Litwie. Zdaniem Kirkilasa, refe­
rendum kosztowało nas o  wiele 
więcej niż 4,5 min litów, bowiem 
p r z e d  r e fe r en d u m  1 zo s ta ło  
zamrożonych dużo kontraktów z 
zagranicą. Było też niemało naru­
szeń prawnych, szczególnie w  Kow­
nie i Szawlach (zastraszano ludzi, 
g ło sow an o  za  innych itp .). W  
przeddzień referendum agitacyjne 
ulotki rozpowszechniali niektórzy 
duchowni, agitowali członkowie 
Sejmu. W  dniu referendum z  agi- 

- tacją wystąpił w  telewizji Vytautas 
Landsbergis.

J. Bernatonis uważa, że  d , 
którzy nie przyszli głosować, opo-

(D okońcien le  na atr. 4)

A. Brazauskas przyjął pełnomocnictwa ambasadora Szwecji
WILNO, 29 sierpnia (ELTA ). W  poniedziałek prezy­

dent republiki Algirdas Brazauskas przyjął listy uwierzytel­
niające ambasadora Królestwa Szwecji na Litwie Stellana 
Ottoswna.

Ambasador niedawno ukończył 50 lal. Ma dyplomy 
tabłaiza sztuk pięknych oraz magistra managementu. Stel-

lan Ottosson pracował w służbach dyplomatycznych swego 
kraju wPolsce i Etiopii. Od 1987 r. pracował w Ministerstwie 
Spraw Zagranicznych Szwecji.

Stellan Ottosson zastąpił Larsa Magńusona, który był 
nadzwyczajnym i pełnomocnym ambasadorem Szwecji na 
Litwie od 29 sierpnia 1991 r.

Rozmowa z redaktorem  gazet kazachskich
WILNO, 29 sierpnia (ELTA). W  

poniedziałek premier Republiki Lite­
wskiej AdotfasŚkźcvićius przyjął reda- 
'a°ra naczelnego dwóch największych 

kazachskich "Kazachstanskaja 
ra*da" i "Aga" Grigorija Dildiajewa.

J*k poinformował rzecznik praso- 
V  rMdu. kazachski dziennikarz 
•otereiował się możliwościami rozwoju

litewsko-kazachskich międzypań­
stwowych kontaktów gospodarczych, 
sytuacją litew sk iej gospodarki, 
przedsiębiorczością prywatną na L i­
twie. Powiedział on, że Kazachstan bar­
dzo się interesuje doświadczeniem pry­
watyzacji i bankowości na Litwie,
zwłaszcza w zakresie waluty narodowej. 
Jak już informowano, na prośbę prezy­

denta Kazachstanu Nursułtana Naza- 
rbajewa eksperci bankowości USA i 
Szwajcarii, którzy konsultowali ban­
kowców i rząd Litwy, udadzą się do 
pracy w Kazachstanie.

Poruszono sprawę wizyty kierowa­
nej przez A  Śle2evićiusa delegacji lite­
wskiej w Kazachstanie, zaplanowanej 
na połowę września.

lkhwaki Urudu Setmu 

ReDubUki Litewskiej nr 452 

l  26 surm ia 1994 r.

0  zwołaniu sesji 
nadzwyczajnej

Urząd Sejmu Republiki Lite­
wskiej, kierując się a r t  83 Statutu 
Sejmu i z  uwagi na wniosek grupy 
posłów na Sejm postanawia:

1. Zaw iadom ić; posłów  na 
Sejm, że  przewodniczący Sejmu re­
publiki Litewskiej zwołuje nadzwy­

czajną sesję Sejmu 30 sierpnia 1994 
r. o  godz. 15.

2. Przedstawić zgłoszone przez 
inicjatorów kwestie do rozpatrze­
nia na nadzwyczajnej sesji Sejmu:

1 ) in fo rm ac ja  o  ustawach 
zwróconych przez prezydenta re­
publiki;

2 ) omówienie wyników refe­
rendum z  27 sierpnia;

3 ) in form acja prem iera A . 
Śleźevićiusa o  stanie gospodarczo- 
społecznym kraju;

4 ) przemówienie prezydenta 
republiki A . Brazauskasa z  okazji 
pierwszej rocznicy wycofania ob­
cych wojsk z  terytorium Republiki 
Litewskiej;

5 ) ratyfikowanie porozumienia 
Litwy, Estonii i Łotwy w sprawie 
współpracy międzyparlamentarnej

1 m ięd zy rzą d o w e j k ra jów  
bałtyckich;

6 ) o  wyborach samorządów.
3. Przewidzieć na godz. 10 w 

dniu 31 sierpnia 1994 r. uroczyste 
posiedzenie Sejmu, poświęcone 
pierwszej rocznicy wycofania ob­
cych wojsk z terytorium Republiki 
Litewskiej.

Przewodniczący Sejmu 
Republiki Litewskiej 

Ćesloyas JURŚĆNAS

Powstała A kcja Wyborcza Z P L

Najtrudniej było wybrać prezesa
tato Z P L  minęło zaledwie dwa tygodnie, lec* w  k h  trakcie o r jtn l-
c., PnyjoUmać projekt programu 1 projekt statutu nowej organiza-
PolHwT— |Z**>re*  podpisów pod założycielką deklaracją nowej organizacji 
aledikU Ak<^* W *borc“  ZPL . 407 z  tych 739 osób 1 zgromadziło a lf  w  

ChL i ! j u * ^ ° mu Nauczyciela, aby ze słowa uczynić ciało.
P*łnomoe u?*lnyCh *** U t  dostojnych (jak kto woli) na geidzie było niewielu: 
Pkzyin m, *** wjon wileński Algirdas Jocys, przewodniczący Związku
mm, v y*auU» Landsbergis, członkini kolegium Konie-
W ° r**n,“ cii Społecznych Galina Kuzmina oraz praedstawlcle-“ “•““WZądÓi*

Obrady

■jonowych.

Przeimw^ zagaił krótkim rejonów wschodnich wzięła w nim
"Sprawa Jan Sienkiewicz: udział,

nienla Polakom wzięcia —  Jesteśmy w zasadzie na dobrej 
kt&y *° tył element, drodze —  powiedział V. Landsbergis.
byt decyd- b#nbo wie]ie> jeżeli nie —  Ogólna decyzja Polaków Litwy w
acji zoiiajjS* "̂ nM*n0, w ̂ kiej sytu- sprawie obywatelstwa była chyba tym

1 dUlc*° 2)1,alipOW,bć
mało c ła .' i * *  wyraził żal, że ma* 

- 1  ‘ P ieszy* „a  
lików ref- P a*ową na temat wy- 

ubolewa - 
*lczna ilość mieszkańców

przełomem, który otwiera drogę do do­
brego- zrozumienia, większej 
wyrozumiałości i myślenia kategoriami 
państwowymi.

Ado idei powołania polskiej organi­
zacji politycznej szanowny gość 
ustosunkował się w sposób następujący:

—  Ma tu chyba powstać nowa or­
ganizacja, tak rozumiem. 1 na.to

rzutowała, naturalnie, decyzja Sejmu 
Litwy. Były tam wahania, były powroty 
do tej sprawy. Chciałbym tylko 
dopełnić, że tam chyba nie udało się 
odróżn ić sprawy organizacji 
społecznych —  solidnych, istniejących 
i które będą istniały, od możliwości spe­
kulowania i tworzenia pod nazwą orga­
nizacji społecznych takich czasowych 
—  tylko na wybory, a moie nawet ma­
fijnych organizacji. Więc był szerszy 
krąg zagadnień, które wpłynęły na tę 
decyzję Sejmu. Chodzi o  to, by'Polacy 
nie uważali, że została ona podjęta 
przeciwka nim. To nie tak. I  jeżeli po­
wstanie tu organizacja polska politycz­
na, na pewno to wyprzedzi możliwy 
przebieg rozwoju życia politycznego na 
Litwie, który by się kształtował trochę 
inaczej, gdyby były tworzone sekcje 
polskie przy zasadniczych partiach po­
litycznych na L itw ie, np. przy 
chrześcijańskich demokratach albo so­
cjaldemokratach, albo liberałach. 
Może kiedyś dojdzie do tego. Na pewno

nie będzie polskiej sekcji komunistów, 
na to liczę. Ale wydarzenia są wyprze­
dzane i Polacy będą się gromadzili w 
osobnej organizacji politycznej. Nie 
chciałbym, nie wiem zresztą czy tu są 
tacy, którzy by lego chcieli, aby taka 
organizacja posiadała jakieś cechy or­
ganizacji narodowościowej, a nawet 
nacjonalistycznej. Wierzę, że się tak nie 
stanie...

Powyższe wystąpienie praktycznie 
zakończyło uroczystą część tego zgro­
madzenia Polaków. Kilka słów pozdro­
wienia do zjazdu wygłosiła jeszcze tylko 
Galina Kuźmina. Zapewniła ona obe­
cnych, że członkowie organizacji, którą 
reprezentuje, duchowo dołączają się 
do założycieli nowej organizacji.

Następnie Jan Sienkiewicz 
zapoznał delegatów zjazdu z projekta­
mi programu i statutu powoływanej or­
ganizacji politycznej. Generalnie i pro- 
igram, i statut zawierają te same tezy i

(Dokończenie na sfr. 4)
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kredyty Banku Świa­
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3 str. ------------
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duszą I sercem.

6 str.    —
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8 str. ------------
[ Sposób na zgrabną j 

sylwetkę.
9 str. -------   I

Bośniaccy Serbowie | 
nie chcą takiego pla- I 
nu pokojowego.

10 s tr .------------
Traktat PoJako-Ute- j  
wski zostanie ratyfi­
kowany przez Sejm j 

Polski.
11 str.  ----------

Kolejny fragment 
dziejów Wilna I wil­
nian.

S E N T E N C J A  D N IA  
Odrażające środki uświf- 

ca jąoe w zn ios ie  cole  czynią 
odrażającymi nasze cele.

A. CZECHOW

Radio 73.34 /103.8 FM

Dział reklamy: 

al. Laisves 60,2056 Vllnius, 
tel. 42 94 57, te)./fax 42 SM 65

W T O R E K , 3 0  S IE R P N IA  1 9 9 4  R . 
N r  1 6 9 (1 2 4 4 5 ) U / i l e ń s k i



' K U R I E R  W I L E Ń S K I " '
I  Zkra>u i 30 s ie rp n ia  1994 r. str. 2

Kalejdoskop wiadomości
WNIOSKI O STANIE ROLNICTWA LITEWSKIEGO 

... wypowiedzieli specjaliści Banku światowego. Ich zdaniem litewscy rolnicy 
i przetwórcy nie umieją reagować na zmiany tynkowe, sprzedać z zyskiem produk­
cji. Bank Światowy przydzieli Litwie 25-30 min USD kredytów na 13-16 proc. z 
wypłatą w ciągu 17 lat. Podmioty gospodarcze, które zechcą otrzymać taki kredyt 
muszą być ptywatne lub sprywatyzowane w 51 proc. Eksperci BS krytykowali 
kredytowanie rolnictwa, mówili, ze produkcja litewska musi być realizowana tak, 
jak zachodnia, tymczasem litewskie towary są w sklepach o wiele tańsze. Zbyt 
wolno, zdaniem specjalistów, wydaje się dokumenty na odzyskanie własności 
ziemskiej. / .

ILU SĘDZIÓW —  TYLE WYROKÓW 
takie jest, zdaniem ministra sprawiedliwości Litwy J. Prapiestisa, nasze sądow­

nictwo. Dzieje się tak dlatego, że nie ma organu, któiy by analizował praktykę 
sądową. W przyszłości będzie się tym zajmował Senat Sędziowski. Trzeba by 17 
min Lt aby mogły zacząć, zdaniem ministra, działać, przewidziane przez Konsty­
tucję Sąd Apelacyjny oraz okręgowe.

Po Nowym Koku w  największych miastach litewskich powstanie i zacznie 
funkcjonować 5 sądów okręgowych (w Wilnie, Kownie, Kłajpedzie, Szawlach i 
Poniewieżu) oraz Sąd Apelacyjny w Wilnie. Sąd apelacyjny i wileński okręgowy 
rozlokują się w byłym gmachu iCGB, obok II sądu dzielnicowego.

MATKI POWINNY KARMIĆ NIEMOWLĘTA PIERSIĄ 
W Ministerstwie Zdrowia przebywali przedstawiciele UNICEF (Fundusz NZ  

Pomocy Dzieciom).
Organizacja ta realizuje program "Szpital sprzyja niemowlęciu", zmierzający 

do tego, aby powszechnie uznany za najlepszy dla niemowląt pokarm —  matczyne 
mleko — był jak najszerzej stosowany w klinikach porodowych, w pierwszych 
miesiącach życia dzieci. Goście interesowali się, ile matek karmi niemowlęta 
piersią oraz jakie są pierwsze kroki działania tego programu w naszym kraju. 
Niestety na Litwie takich matek jest stosunkowo niewiele.

PRZYBYWA WALUTY 
W lipcu suma wymienialnej waluty obcej w aktywach zagranicznych zwięk­

szyła się o 3,2 proc., a jej ilość W końcu lipca w porównaniu z końcem grudhia 1993 
r. była 1,6 razy większa.

Wymienialna waluta obca stanowi ponad trzy czwarte aktywów zagranicznych 
Banku Litewskiego. Największą część tej waluty (58 proc.) stanowiły terminowe 
wkłady w bańkach zagranicznych, 33 proc. —  inwestycje w zagraniczne papiery 
wartościowe.

NAJWIĘCEJ OPŁAT ZEBRAŁ WILEŃSKI URZĄD CELNY 
W ciągu siedmiu miesięcy br. Urząd Celny Litwy wzbogacił budżet państwa 

o prawie 229,5 min litów.
Blisko 95 proc opłat importowo-eksportowych podmioty gospodarcze 

wniosły na podstawie deklaracji towarowych. Ogółem do 1 sierpnia na podstawie 
deklaracji towarowych zgłoszonych przez osoby fizyczne i prawne naliczono pra­
wie 285 min litów tytułem opłat. Prawie połowa ich —  około 133 min litów —  
figuruje na koncie wileńskiego Urzędu Celnego.

USA POMOGĄ ENERGETYKOM 
Wczoraj w Domu Rządu podpisano umowę między rządami USA i Litwy o 

subsydiach na rozwój litewskiej energetyki. Rząd USA ma zamiar przeznaczyć dla 
przedsiębiorstwa "System Energetyczny Litwy” 175 tys. USD na studiowanie 
wstępnych projektów reorganizacji systemów łączności i sieci elektrycznych.

PRYWATYZACJA DWORÓW ZA DEWIZY .
Na liście obiektów prywatyzowanych za' dewizy znajduje się 37 przedsię­

biorstw, hoteli, sklepów i innych budynków. Wśród nich —  stare dwory w rejonie 
kiejdańskim, jurborskim leżące na trasie Via Baltica. Ceny —  od 12 do 75 tys. 
USD. J  ' '  . . ^

PRODUKCJA CZYSTA EKOLOGICZNIE 
Z  rozwojem cywilizacji ludzie zaczęli coraz więcej stosować środków chemi­

cznych przy uprawie roli. W związku z tym już w 1924 roku powstały pierwsze 
stowarzyszenia do walki o ekologicznie czystą, produkcję. W 1972 r. zjednoczyły 
się one w Międzynarodową Federację Rolnictwa Organicznego (IFO AM ). Litew­
ska spółka "Gaia” jednoczy entuzjastów ekologicznie czystej produkcji z 200 
gospodarstw. 84 czeka na przydział ziemi. Produkcja tych gospodarstw ma prak­
tycznie otwartą drogę na rynki światowe. Ale jak dotąd, komisja uznała za ekolo­
gicznie czyste tylko płody rolne 16 gospodarstw republiki.

K IM  SĄ I SKĄD POCHODZĄ LITWINI?
4 września, przed programem telewizyjnym "Panorama" będzie pokazywany 

pierwszy z 24 filmów historycznych o Litwie. Jego twórca— Aleksand ras Digi mas. 
Stworzył on 23-ci film o ruchu oporu 1944-53.

Cały serial nazywa się "Litwini: kim jesteśmy, skąd pochodzimy". Rozpocznie 
go film o okresie sprzed Mendoga i stopniowo przybliży się do czasów ruchu oporu 
w okresie sowieckim.

NASZA PRODUKCJA NIE GORSZA 
Od 6 do 9 września w salach "Litexpo" będzie się odbywała wystawa "Baltic 

Textill +  Shoe 94". Zgłosiło się 113 firm z 15 krajów świata. Litwę będą reprezen­
towały 73 firmy. Udowodnią one, że litewska produkcja nie jest gorsza od tej 
importowanej z Turcji czy Chin.

"NEWSWEEK" O LITWIE 
Ukazał się już zapowiedziany dodatek reklamowy o Litwie do amerykańskiego 

pisma "Newsweek". Kosztował on podatników litewskich 23 tys. USD, a błędy 
zawarte w nim przeczytają miliony amerykańskich czytelników. Dodatek opraco­
wał Litewski Instytut Informacji, który otrzymał z budżetu państwa na ten cel 730,5 
tys. Lt plus 800 tys. Lt z Funduszu Prywatyzacji. Ogółem około 1 min 530,5 tys. 
Lt.

SAMOCHÓD DO WYNAJĘCIA 
Są takie instytucje w Wilnie i Kownie —  można w nich wynająć sobie sa­

mochód na dzień lub kilka. Przeważnie korzystają z nich obcokrajowcy, którzy 
zwiedzają Litwę. Cena za dobę w Wilnie kosztuje od 125 do 200 Lt. Do dyspozycji 
—  samochody marek "Mitsubishi", "VoIvo", "Ford". Jeżeli klient żąda drogiego 
samochodu, np. nowego BMW— zastaw powinien stanowić równowartość samo­
chodu.

W DRUSKIENNNIKACH —  TAŃCZĄ 
Do maratonu tańca, poświęconego w br. 200 rocznicy założenia miasta, 

zgłosiło się 29 par. I nagroda —  wycieczka do Włoch, II —  do Paryża, III —  do 
Pragi... Nadciąga noc, świta dzień, a oni wciąż tańczą...

ZAMIAST DROBNEGO UPOMINKU —  FUTRO 
W Wilnie, w byłym sklepie upominków na al. Giedymina otwarto nowy sklep 

futer pani Nijole Velićkiene. Jest to sklep ekskluzywny. Ekspedientki wybierano 
spośród modelek. Cena najtańszego futerka-żakietu z królika 700 Lt, naj­
droższego futra z soboli — 23.000 Lt.

ŻIELONE ŻURAWINY ZAWIERAJĄ MNIEJ WITAMIN 
Ministerstwo Ochrony środowiska dopiero od 1 września zezwala zrywać 

żurawiny na naszch terenach, tym niemniej już się pojawiły one na rynkach. 
Naukowcy mówią, że w zielonych żurawinach jest o połowę mniej witamin i innych 
wartościowych substancji niż w dojrzałych.

MSZA ŚW. Z OKAZJI ROCZNICY WIZYTY PAPIEŻA NA LITWIE 
Z  okazji pierwszej rocznicy wizyty Ojca Świętego na Litwie we czwartek, 1 

września, o godz. 19, w kościele św. Ducha odbędzie się Msza Św., którą będzie 
celebrował gość z Meksyku biskup Jose Maria Hemandcz Gonzalcs. Zaprasza się 
wszystkich wiernych.

 ■__________ IV rządzie RL

Uzupełniono uchałę o VAT
Uchwałą z  24 sierpnia rząd uzupełnił listę usług, 

od których nie pobiera się podatku V A T . Prócz zat­
wierdzonych wcześniej usług, podatku tego nie trzeba 
płacić za usługi weterynaryjne, turystykę wjazdową, za 
usługi spółek rolniczych i spółdzielni rolnych udzielane 
ich członkom.

W  uchwale tej mamy również nową redakcję zat­
wierdzonych towarów, za które nie nalicza się V A T . 
M.in. wśród towarów do 1 stycznia 1996 roku nie będą 
opodatkowywane: paliwo jądrowe, węgiel kamienny, 
gaz ciekły i ziemny, ropa naftowa, paliwo piecowe, 

mazut, jak też traktory, silniki, inny sprzęt rolny i części 
zamienne do niego, których listę sporządzają minis­
terstwa Rolnictwa, Przemysłu i Handlu wspólnie z 
Departamentem Ceł.

Uchwała głosi, że  V A T  zapłacony za towary i 
usługi, zaku p ione  lub otrzym an e ze  środków  
pożyczek udzielonych przez państwa obce, m iędzy­
narodowe organizacje i fundacje oraz przyznane 
przez państwo, płatnikowi zwracają miejskie oraz 
r e jo n o w e  p a ń s tw ow e  .in sp ek c je  p o d a tk o w e . 

W y tw órcy  produkcji rolnej do 1 stycznia 1997 r. 

m ogą płacić V A T  za sprzedaną produkcję rolną w 
ciągu 10 dni od  chwili, gdy nabywcy zapłacą za dos­

tarczoną produkcję rolną.

Zmniejszają się wydatki 
administracyjne

Jako że  plan dochodów budżetu państwowego 

Litwy jest wykonywany niezadowalająco (obecnie 

nie w p łyn ęło  b lisko 15 proc. p lanowanych do­

chodów ) i w  celu finansowania pilnych przedsięw­

zięć, rząd L itw y zaakceptował wniosek Ministerstwa 
Finansów w  sprawie obniżenia wydatków na adm i­

nistrację państwową.

Wydatki te w  pozostałych miesiącach wrześniu- 

grudniu obniży się o  jedną dziesiątą. W  związku z tym 
wnioskiem, Sejmowi Republiki Litewskiej zgłoszono 

p ro jekt ustawy "O  obniżeniu wydatków budżetu 

państwowego Litwy na 1994 r."

Marża handlowa na artykuły 
spożywcze

Jak poin form ow ali na środowym posiedzeniu 
rządu kierownicy Państwowej Służby Cen i Konku­

rencji, stosowane na Litw ie ograniczenia marży hand­

lowej na artykuły spożywcze staje się hamulcem kon­

ku ren c ji, za ch ęca  h an d low ćdw  d o  w yb ieran ia  

droższego towaru, który daje większy zysk. Z  tej samej 

przyczyny przedsiębiorstwa handlowe chętniej zawie­

rają kontrakty, a niekiedy również nielegalne porozu­

mienia z  przedsiębiorstwami Litwy, handlującymi 

droższą produkcją, albo starają się proponować kupu­

jącym importowane artykuły spożywcze, dla których 

nie ogranicza się marży handlowej.

Marża handlowa, na artykuły spożywcze nie jest 

regulowana w  żadnym rozwiniętym kraju, na Litwie 
natomiast— zależnie od  miejsca sprzedaży artykułów.

■ N ie  m oże ona przekraczać 10,13 lub 16 proc.

1 P o  zniesieniu marży handlowej, ceny skupu mięsa 
nie powinny się zwiększać, jednakże spodziewany jest 

wzrost cen z  powodu kosztów obrotowych. Ceny 

skupu mleka powinny wzrosnąć, a je go  ceny detaliczne 

pozostałyby mniej więcej takie same.
Gdyby nie zaszły zmiany, przy wzroście marży 

handlowej do 15 proc., ceny artykułów żywnościowych 
zwiększyłyby się średnio o  około 4,7 proc., a w  razie 

wzrostu marży do 18 proc. —  blsko 7,4 proc.

Zmniejszać nie akcyzy lecz przemyt 
i nielegalną produkję alkoholu

Rząd rozpatrywał wniosek w  sprawie zmniejszenia ̂  
o  blisko 80 proc. akcyzy, stosowanej wobec wyprodu- 
kowanych na Litwie napojów alkoholowych. Motywo- « 
wańyjest on tym, żeod  1 maja br. akcyzy podwyższono 
o  blisko 80 proc., tj. ich cena wzrosła od 3 do 5,4 litów 
za półlitrową butelkę. Jednocześnie na Litwie na wiel­
ką skalę handluje się przemyconymi napojami alkoho- 
lowymi, których ceny za butelkę o  pojemności 0,75 i 
większej są nawet niższe od litewskiej półlitrówki. Dla­
tego litewskie napoje alkoholowe nie wytrzymują kon­
kurencji.

Minister finansów Eduardas Vilkelis powiedział 
że  muszą być obniżone nie akcyzy, lecz ilość nielegalnie 
sprowadzanych i fałszowanych napojów alkoholowych* 
na rynku litewskim. Przemyt i produkcję bimbru po­
winny ograniczyć nowe banderole na napoje importo-a 

wane. Zdaniem ministra, niemożliwe jest podrobienie J5 
tych banderol. Ich wzory przedstawiono ju ż do zat­
wierdzenia.

Narodowy program rozwoju 
transportu

Rząd Litwy zaaprobował narodowy program roz­

woju transportu na lata 1994-1997. Uwzględnia on 
przedsięwzięcia dotyczące ochrony środowiska, szko­

lenia i doskonalenia specjalistów transportu, opraco­

wania realizacji programu statystyki transportu.

Przedsiębiorstwo państwowe "Koleje Litewskie” 

powinno do końca 1996 roku zmienić strukturę zgod­

nie ze  standardami kolei państw Europy. W  tym 

samym okresie zgodnie z  modelem  państw Europy ma 
być zakończona przebudowa struktury zarządzania 1 

państwowym portem morskim w  Kłajpedzie. Spodzie-;, 

wana jest pom oc P H A R E .

W  dalszym ciągu będą rozszerzane więzi między^ 

narodowe. W  latach 1994-1997 zamierza się przygoto^ 
wać i podpisać międzynarodowe porozumienia o  prze­

w o zach  sam och odow ych  z  A u s tr ią , B u łgarią , 

Czechami, W ielką Brytanią, Grecją i niektórymi inny­

mi państwami, umowy o  przewozach kolejowych z 

Estonią, Polską, Rosją, Ukrainą i Niemcami. Przystąpi 

się do różnych międzynarodowych umów i konwencji, 

wstąpi do niektórych organizacji międzynarodowych^

D o  końca 1997 r. odbuduje się koleje w  zachód-- 

nio-wschodnim korytarzu transportowym (około 342 

km), przystąpi do  produkcji żelbetowych podkładów, 

odnowi co najmniej 15 proc. taboru ruchomego (loko­

motywy, pociągi m otorowe i elektryczne oraz wagony 

pasażerskie). Opracuje się projekt elektryfikacji linii 

kolejowej Szumsk-Kłajpeda. Nadal będzie rozszerza­

na sieć kolejowa o  standardzie europejskim, rekonst­

ruowane stacje przygraniczne, komputeryzowane za­

rządzanie kolei Litwy, państwowego portu morskiego 

w  Kłajpedzie, doskonalony nawigacyjny system holo­

wania statków w  tym porcie.

Odpowiednie przedsięwzięcia będą podejmowane 

w  zakresie rekonstrukcji dróg samochodowych, regu­

low an ia sz laków  w odn ych  kra ju , m odern izacji 

obiektów lotnictwa cywilnego, przebudowy portów 

lotniczych.

Flaga państwowa będzie 
wywieszona 31 sierpnia

W ilno (E L T A ).  Rząd Litwy postanowił 31 sierpnia 
— w  dniu całkowitego wycofania wojsk Federacji R o­

syjsk iej z  państw  bałtyckich —  w yw iesić flagę 
państwową Litwy przy instytucjach władzy i administ­

racji państwowej, budynkach przedsiębiorstw, urzę­

dach i organizacji, jak też przy domach mieszkalnych-i

Kurs walut w Banku Litewskim
Bank Litewski od 25 stopnia 1904 r. ustalił następującą relację lita do walut obcych

Nazwa waluty I LJly za jadu.

Angielskie funty Hirlngl 8.132*
Ormiańskie drahsiy 0.0125
AuetraOfekie dotary 2.8882
Austriackie azyflngi 03614
100 białorualdcłt rubli 0.1107
fMgtyekie franki 01234
Czaakis korony 0.1410
Duńskie korony a 0422
ECU 44494
Estońskie korony 0i3241
Hiszpeńekie pasaty 0.0300
100 Mrów włoskich 0.2512
Japońsklsjeny a 0300
Kanadyjski* dolary 2.0175
Kirgiskie aomy 0.3817
■  Uty na walutę podstawową I walutę podstawową na lity banld wymieniają według zatwierdzonego 
oficjalnego kursu— 4,00 Wy za jeden USD, pobierając nie większe od ustalonego przez Bank Litewski 
wynagradzania za operacje wymiany. Pozostałe waluty banki skupują i sprzedają według can 
ustalonych przez sama banki.

Kazachskie tengi 
Łołewakie łaty 
100 doły ch polskich 
Mołdawskie leja 
Norweskie korony 
Holenderskie guldeny 
Franowakle franki 
100 rubli rosyjskich 
SDR
Singapurski* dolary 
Fińekie marki 
Szwedzkie korony 
Szwafoarakie franki 
100 ukrattakich karbowańców 
Węgierskie forinty 
Niemieckie marki

0.0060
7.3200
0.0175
0.0011
0.5707
2£053
0.7420
0.1080
5.8514
26682
0.7825
015175
3.0120
0.0084
0.0370
2.5431

Wczoraj 
w Narodowym 
Banku Polskim

skup | sprzedaż

Frank
francuski 4232 4404

Marka
niemiecka 14509 I 5 l 0 l j

Dolar
amerykański 22405 233193

Funl brytyjski 34822 36244

Frank
szwąjcarski 17199 , 17906 I
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Spotkanie premiera 
Ł z medykami

Lekarze szykują się do strąjku
W piątek odbyło sil spotkanie premiera A. Sleźevićiusa 

z członkami Rady Koordynacyjnej Litewskiego Stowarzy­
szenia Medyków. Medycy żądali podwyższenia płac, zwięk­
szenia funduszy na rozwój medycyny, likwidacji zadłużeń 
placówek ochrony zdrowia, przyznania priorytetów w finan­
sowaniu służbie zdrowia, przyjęcia ustawy o  ubezpiecze­
niach zdrowotnych, ustawy o  służbie zdrowia. Mówiono, 
między innymi, o skróceniu terminów pobytu w szpitalach 
dioiycb, co zdaniem lekarzy jest niemożliwe ze względu na 
słabą bazę techniczną szpitali.

Zdaniem premiera, nie ma możliwości zwiększenia 
asygnowaó na służbę zdrowia, ale postara się on o uzyskanie 
tjedytów. Postanowiono spotkać się po miesiącu. Każda ze 
stron pozoffab przy swoim zdaniu. Sprawa strajku lekarzy 
nie została zażegnana.

■ Oświadczenie DPPL

Wojsko powinno służyć Państwu
Po spotakniu prezydenta A. Braza uskasa z  wojskowymi 

w Kownie. DPPL omówiła sytuację w wojskowości i wystą­
piła z oświadczeniem "O sytuacji w systemie ochrony kraju". 
W oświadczeniu mówi się, że opozycja stara się wnieść niez­
godę do szeregów wojskowych w wąskopartyjnych intere­
sach. Wojsko nie powinno służyć ani władzy, ani opozycji, 
powinno wykonywać swój obowiązek konstytucyjny —  bro­
nić Państwa"— głosi oświadczenie.

■ O porządek w handlu

Certyfikaty na towary
Pierwsza, z byłych krajów ZSRR, wprowadziła certyfi­

katy aa tcwaiy Rosja. Obecnie czyni się przygotowania do 
wprowadzenia tego systemu na Litwie. Akcja obejmie towa­
ry dziewięciu grup: spożywcze i napoje, materiały budowla­
ne, pochodne ropy naftowej, tekstylia i dzianinę, artykuły 
chemiczne, zabawki, radia i teUwizoiy, sprzęt łączności, me­
dyczny o szczególnej precyzji Dla tych towarów będą usta­
lone odpowiednie wymagania, których winni będą przes­
trzegać i producenci, i importerzy. Wymagania te będą 
koordynowanez wymaganiami wysuwanymi przez Unię Eu­
ropejską.

Przygotowuje się też nowe ustawy. Litwa dotąd nie po­
siada ustawy o ochronie praw konsumenta o  artykułach 
spożywcznych, handlu, ochronie towarów, odpowiedzial­
ności za produkcję towarów z defektami.

Ponieważ na Litwie nie ma możliwości certyfikowania 
wszystkich towarów, będą respektowane certyfikaty innych 
krajów.

■ W Radzie Miejskiej—  _______ niezadowolenie

Komu jest potrzebna "Bikta" —  
wilnianom czy radnym?

Rzecznik prasowy rządu poinformował, żewoda gorąca 
dla mieszkańców stolicy stanieje bez względu na sprzeciw 
radnych Rady Wileńskiej.

Jak już informowaliśmy, od 1 września 1 m dosiarcza- 
&cj do mieszkań gorącej wody w Wilnie będzie kosztował 2 
ty 63 cnt. Dotychczas za dostawę takiej samej ilości gorącej 
*ody należało płacić— 3 lity 80 centów. Taką cenę dyktował 
pośrednik, mianowicie przedsiębiorstwo "Bikta".

"Bikta" było jedynym w republice przedsiębiorstwem 
tego rodzaju. W innych miejscowościach samorządy pobie­
gły gorącą wodę bezpośrednio od energetyków.

Gdy rząd postanowił zlikwidować przedsiębiorstwo 
P*fetwowe "Bikta", radni Rady Wileńskiej orzekli, że "Bikta" 
jest miastu bardzo potrzebna. Poza tym, w decyzji rządu 
dostrzegli oni naruszenia ustaw i postanowili wyjaśniać je w 
komitetach rady.

tarz żydowski w Wilnie. Odbyła się konferencja prasowa.
Delegacja odwiedziła Sejreje, złożyła wieńce prze 

pomnikiem ofiar ludobójstwa.
Ambasador Izraela wręczyła grupie Litiwinów, którzy 

ukrywali Żydów podczas okupacji hitlerowskiej odznaki 
"Sprawiedliwy wśród narodów świata".

Przewodniczący knesetu powiedział, że Żydzi, którzy 
wyemigrowali z  Litwy, cieszą się w Izraelu poważaniem i 
szacunkiem.

“• ■ Wypadki i wpadki

W Połądze

Ośmiu ministrów spraw 
zagranicznych rozpatrzy 
problemy Europy .

We środę w Połądze odbędzie się tradycyjne już spotka­
nie ministrów spraw zagranicznych Danii, Estonii, Finlandii, 
Islandii, Litwy, Łotwy, Norwegii i Szwecji

Na spotkaniu mają być rozpatrzone kwestie integracji 
ogólnoeuropejskiej, bezpieczeństwa i współpracy regional­
nej. Po' spotkaniu oficjalnym prezydent Republiki Litew­
skiej Algirdap Brazauskas zaprosi ministrów spraw zagrani­
cznych na obiad.

Dziś odbędzie się spotkanie ministrów spraw zagrani­
cznych Estonii, Litwy i Łotwy. Omówi się na nim trójstronną 
współpracę w dziedzinach wojskowości, ceł, konsularnej 
oraz koordynowania wspólnej polityki zagranicznej.

Pierwsze spotkanie według formuły "Pięć plus tizy" od­
było się na duńskiej wyspie Bornholn 16-18 sierpnia 1992 r.

Sekretarz Ministerstwa Spraw zagranicznych Albinas 
JanuSka stwierdził, że spotkanie jest bardzo ważne, odbędzie 
się bowiem w dniu, gdy z państw bałtyckich zostaną ostatecz­
nie wycofane wojska rosyjskie. Jak powiedział on, nowa 
sytuacja w regionie bałtyckim będzie jednym z naj­
ważniejszych tematów dyskusji. Sekretarz zaznaczył —  że 
podczas trójstronnego spotkania spodziewane jest 
omówienie kwestii batalionu bałtyckiego, planuje się podpi­
sanie porozumień.

Przewidywane jest rozważenie możliwości zniesienia wiz 
w krajach północnych. Dziś jadąc do Danii lub Norwegii 
obywatele Litwy nie potrzebują wiz, jednakże muszą je mieć 
d , którzy udają się do Finlandii i Szwecji.

L itw a  ju ż wcześn iej zwracała się do państw 
północnych z prośbą o  pośrednictwo konsularne w 
państwach trzecich.

I  Pokłosie konkursu
_______ "Dziewczyna Kuriera"

Laureatka wyjechała do Bułgarii
Pamiętają zapewne nasi Czytelnicy wesołą i swojską 

imprezę, która odbyła się w styczniu na Trzech Króli, w sali 
Domu Prasy. Wybieraliśmy wówczas "Dziewczynę Kuriera".

Laureatką II 
nagrody i ulubienicą 
publiczności, a pro­
pos licznie przybyłej 
nalę imprezę została 
Ewelina Szatkowska.

Jako nagrodę Eweli­
na otrzymała 7-dnio- 
wy wyjazd do 
Bułgarii, ufundowany 
przez łódzką firmę 
"Renuss". Ponieważ 
laureatka jest stu­
dentką Uniwersytetu 
P eda go g ic zn ego , 
więc dopiero teraz. gk. 
podczas wakacji ^  
udało się jej wygos­
podarować tydzień 
na odpoczynek nad 
lazurowym, ciepłym 
morzem.

Przypominamy, że konkurs "Dziewczyna Kuriera" trwa. 
Czekamy na zajęcia.

Szansa dla rolników
Wizyty

§

L

Wizyta przewodniczącego 
knesetu Izraelskiego na Litwie

28-30sierpnia na zaproszenie przewodniczącego Sejmu 
• p̂ubliki Litewskiej Ćeslovasa JurSenasa przebywają na 

twic Pr2ewodn»czący knesetu Izraela Schevach Wiess z 
®afionką Esuher Weiss oraz oficjalna delegacja. W  skład 

wchodzą nadzwyczajny i pełnomocny ambasador 
4*lana Litwę Tova Herzl, kierownik wydziału informacji 
P*** zagranicznych knesetu Yair Amikam. 

j  ̂ 2 ° ^  ŚOfcie spotkali się z prezydentem Republiki 
wu Aa ^ ^ r̂ ałcni Brazauskasem, przewodniczącym 

inu*i ° * ° v*leia Jurtćnasem, członkami parlamentarnej 
■tewiko-oneiskicj Litwy, premierem Adolf asem Ślełe-

Moglibyśmy uprawiać 
truskawki na eksport

Utworzone wiosną Litewskie Stowarzyszenie Planta­
torów Truskawek, jedno z czterdziestu stowarzyszeń 
działających przy Izbie Rolniczej, zamierza rozwijać 
działalność spółdzielczą. Taki tryb gospodarowania zwięk­
szyłby eksport truskawek na Zachód.

Właśnie truskawki mogłyby stać się uprawą interesującą 
kraje zachodnie. Gleby na Litwie są mniej zanieczyszczone 
pestycydami niż np. w Polsce, eksportującej obecnie znaczne 
ilości truskawek. Poza tym, w naszym kraju są stosunkowo 
dobre drogi, i jak dotychczas, tania siła robocza.

Rolnicy będą próbowali tworzyć spółdzielnię, aby upra­
wiać truskawki na dużych obszarach, wręcz do 100 hektaro­
wych plantacji.

Zgodnie z Informacją MSW w dniach 26-28 sierpnia br. w kraju 
dokonano 300 przestępstw. W tym: 170 kradzieży mienia osobistego 
obywateli, 42 kradzieży mienia państwowego I spółek akcyjnych, 1 
zabójstwo, 10 obrażeń ciała, 4 gwałtów, 25 rabunków, 26 chuligańskich 
ekscesów, 30 awarii ruchu drogowego, w których zginęło 6 osób. Odno­
towano 16 pożarów. Zdarzyły a lf 2 nieszczęśliwe wypadki. Znaleziono 20 
atfok ludzkich. Wszczęto poszukiwania 8 osób, które zaginęły w nie 
wyjaśnionych okolicznościach. Uprowadzono 48 pojazdów, 9 
wcześniej uprowadzonych znaleziono. Zatrzymano 84 osoby podejrzane 
o  popełnienie przestępstw.

O zabójstwo córki podejrzewa się 
matkę

28 sierpnia br. o godz. 10 w lesie na terenie wsi Muniśkiai (rej. kowieński) 
odkopano zwłoki niemowlęcia A. Kvetkauskaitś (ur. 1994 r.). Przyczyną 
śmierci było powieszenie dziecka. O dokonanie tego okropnego przestępst­
wa podejrzewa się matkę dziewczynki D. Demidenko (ur. 1972 r.). Została ona 
zatrzymana. Wszczęto dochodzenie wstępne.

Strzały przy sklepie "Pas Juozapą"
26 sierpnia o godz. 23 min. 20 w Wilnie przy ał. Laisves nieustalony 

osobnik otworzył drzwiczki samochodu \Jeep-toyota* zaparkowanego przy 
sklepie "Pas Juozapą* i czterema wystrzałami postrzelił kierowcę samochodu 
P. Stefanowskiego, trafiając mu w obie nogi. Prowadzi się dochodzenie 
wstępne.

Bronią przestępstw —  noże i pistolety
28 sierpnia o godz. 14 min. 30 w Wilnie przy al. Gedimino 1 nieznajomy 

osobnik zadał cios nożem w brzuch A. Gładinowowi (ur. 1977 r.). Poszkodo­
wany znajduje się w szpitalu.

We wsi Tawrija (rej. wileński) 28 sierpnia br. o godz. 16 znajomy z 
widzenia mężczyzna postrzelił w ramię W. Czemiachowskiego (ur. 1971 r.). 
Podejrzany o  przestępstwo J. Sierżantowicz (ur. 1946 r.) został zatrzymany.

Rabunki
* 26 sierpnia o godz. 14 w Wilnie przy ul. Didlaukio złoczyńca odebrał R. 

twoszce plecak, w którym znajdowały się rzeczy osobiste. Podejrzewa się o 
popełnienie rabunku W. Petrauskasa (ur. 1948 r.), którego zatrzymano.

* 25 sierpnia o godz. 23 min. 30 w Wilnie przy ul. Źvaigźdżiq 4 złoczyńców 
odebrało R. Bagdziunasowi dokumenty.

* Przy ul. Sodq w Wilnie 24 sierpnia ,br. o godz. 22 min. 30 czterech 
osobników zrabowało u L  Dziusz 360 litów.

* 26 sierpnia o godz. 21 w Wilnie przy ul. Żirmumj grupa napastników 
napadła na ob. Łotwy A. Bidnika. Zrabowali mu dokumenty i 60 litów. Jeden 
z  podejrzanych —  G. Savickas (ur. 1966 r.) został zatrzymany, innych napast­
ników poszukuje się.

* 26 sierpnia o godz. 24 w Wilnie przy ul. Virśuliśkiq grupa młodych ludzi 
napadła na R. Skiparasa. Zbili go i zrabowali 10 Lt i dokumenty.

*  Przy ul. Kalwaryjskięj 58 w Wilnie 26 sierpnia o godz. 22 dwóch 
złoczyńców pobiło W. Saniuka. Odebrali mu 600 U, zegarek, prawo jazdy i 
komputer.

* 27 eierpnia br. o godz. ig  w Wilnie na klatce schodowej domu nr 12 
przy ul. Apkasq znajomy z widzenia mężczyzna zbił M. Kolesnikowa, a 
następnie z jego mieszkania zabrał telewizor, maszynę do szycia i dywan.

Chuligańskie ekscesy
W Wilnie przy ul. Źirmunq 25 sierpnia br. o godz. 22 znajomy z widzenia 

mężczyzna bez przyczyny zrani nożem w głowę A  Matusevićiusa. który 
znajduje się w  szpitalu. Sprawca chuligańskiego wyczynu R  Normantas (ur. 
1975 r.) został zatrzymany.

26 sierpnia o  godź. 22 w Wilnie przy ul. KarołiniSkiq trzech złoczyńców 
bez powodu zbiło ob. Łotwy I. Slepniowa (ur. 1967 r.).

Kradzieże
* 25 sierpnia br. w Wilnie z  samochodu WAZ-2106 należącego do W. 

Aleksandrowa, zaparkowanego przy ul. Basanavićiusa skradziono 1400 Li i 
450 USD.

*  26 sierpnia w Wilnie poprzez wyłamanie drzwi należącego do J. Miliusa 
samochodu WAZ-21063, który był zaparkowany przy ui. Apkasq skradziono 
3.000 Li, 175 USD i dokumenty.

*  W Wilnie 27 sierpnia, poprzez dobranie kluczy, z mieszkania przy ul. 
Gedvid2iq 21-36, należącego do J. Olenkowicz, skradziono 10 tys. USD.

* 28 sierpnia br. t  garażu, znajdującego się przy ul. Źarijq w Wilnie, 
należącego do I. Ćinćisa skradziono 1645 sztuk damskich swetrów. Złodzieje 
trafili do garażu poprzez wyłamanie drzwi.

Ofiarą wypadku drogowego —  cała 
rodzina

26 sierpnia o godz. 1 w nocy na 32 km drogi Jeziorosy — Obeliai D. 
Sinkunienó (ur. 1963 r.) będąc za kierownicą samochodu BMW-318 zjechała 
z  drogi, w wyniku czego samochód się przewrócff. W awarii zginęła sama D. 
Sinkunlene, a jej mąż V. Sinkunas (ur. 1961 r.) i dwoje dzieci (ur. 1980,1984), 
a także pasażer T. Orłów (ur. 1980 r.) doznali obrażeń ciała.

26 sierpnia o godz. 23 na 78 km drogi Wilno-Jeziorosy (rej. święciański) 
kierowca L  Semienas (ur. 1929 r.) będący za kierownica samochodu WAZ* 
2103 potrącił idącego szosą w tym samym kierunku G. Zarina (ur. 1978 r.), 
który w szpitalu od ciężkich obrażeń ciała zmarł.

27 sierpnia na drodze Elektrónai — Geibonys (rej. trocki) kierowca T. 
Szwiegżda (ur. 1972r.) będący za kierownicą samochodu WAZ-2106 w stanie 
nietrzeźwym potrącił jadącą rowerem kobietę, która poniosła śmierć na miej­
scu wypadku. Osobowość kobiety ustala się.

Przeszukano mieszkanie sędziny
25 sierpnia o godz. 17 B. Zaremba (ur. 1942 r.) pod pretekstem, że szuka 

swego skradzionego samochodu Audi-80, samowolnie przeszukał mieszka­
nie sędziny sądu w Taurogach G. 2urk0vienś.

Przygotowała L  JURGIELEWICZ

Na podstawie dopiesień agencji Informacyjnych, 
radia, prasy I inf. własnych przygotowały: 

Irena L ITW IN , Barbara ZNAJDZIŁOW SKA
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Egzamin z demokracji 
dla obywateli Litwy

(Dokończeni•  z *  itr. 1)

w ied zie li s ię  za  poszanow an iem  
K on sty tuc ji. C z ło n k o w ie  D P P L  
wyrazili zadowolenie, że  ludzie L i­
tw y  u m ie ją  m yś le ć  i d o k o n a li 

p raw id łow ego  (wyboru. Zdan iem  
D P P L  w  obo z ie  konserwatystów 

m oże  teraz powstać rozłam .
Gedim inas Vagnorius podczas 

konferencji prasowej powiedział, że 
wyniki referendum są dobre i spełniły 
nadzieje konserwatystów. Pom im o że 

w  referendum wzięła udział niedosta­
teczna ilość osób, zapoczątkowana 

akcja przeciwko zubożeniu narodu 

będzie miała ciąg dalszy. Konser­
watyści zmuszą rządzącą partię do 

rozwiązywania wysuniętych przez re­

fe ren du m  p ro b lem ó w . N a  o g ó ł  
konserwatyści ocenili referendum ja ­

ko wygraną grupy inicjatywnej.

Za rów n o G . Vagnorius, jak  i 
je g o  zwolennicy m ówili o  narusze­
niach, jak ie  m iały m iejsce z e  strony 
D P P L . T o  zastraszanie, agitacja, 
n ieodpow iedn i czas, zaniżanie da­
nych w  dniu re feren du m  itp. G . 

Vagnorius pow iedział, ż e  naruszy- 
c icle  będą musieli odp ow iadaćza  to 
zgodn ie  z  literą prawa.

P o d c za s  k o n fe r e n c ji,  k tó rą  

zorgan izow a ł Zw iązek  O jczyzny , 
je g o  lid er V ytau tas  Lan dsberg is  

pow iedzia ł, ż e  referendu m  to  tragi­
c zna p rzegrana  partii rządzące j. 
P r z e b ie g  r e fe r e n d u m  w y ja ś n ił 

"b ia łe  i ró żow e  korzen ie  naszych 
polityków ". D o b rze  się s tało, że  lu­

d zie  m ieli m ożliw ość zobaczyć, k to  

n im i r z ą d z i  i j a k  r z ą d z i .  

Konserwatyści spełn ili sw ó j m ora l­

ny o b o w ią z e k  i n ikt im  ju ż  n ie  

b ędzie  m ó g ł zarzucić, ż e  n ie reago ­

wali na panujące w  kraju bezpra­
w ie , rozkradanie naszego wspólne­
g o  m ienia. P o za  tym, referendum  
udowodniło, ż e  Zw iązek  O jczyzny 
m a s w ó j k o n k r e tn y  p r o g r a m  
działania na dziś i na przyszłość. 
Przedstaw iciele  Zw iązku  O jczyzny 
zarzucali rządzącej partii, ż e  w  b ez­
wstydny sposób rob iła wszystko, by 
udarem nić referendum .

P ose ł na Sejm  R L ,  starosta fra­
kcji D em okra tyczn e j Partii Pracy 

L itw y  Justinas K a ro sas  był zd zi­
w ion y  w y jątkow ym i zdo lnościam i 
o p o zy c ji,  k tó ra  s w o ją  p rzegran ą  
u w a ża  z a  w y g ra n ą .  W yra z ił on  

również zadowolenie, że  ludzie do­
brze zrozum ieli, iż w  założeniach re- 
f e r e n d u m  u k ry te  j e s t  n ie b e z ­
p ieczeństwo stworzenia w  przyszłości 

dyktatury i odpowiednio na to  zare­

agowali.
S łow em , każda z e  stron uważa 

referendum  za  własną wygraną. D la  

'  p rzeciętnego obywatela L itw y był to  

kolejny egzam in z  demokracji.

Julłtta TRYK

Błądzili w labiryncie kart do głosowania
W rejonie solecznickim w referen­

dum wzięło udział 13,6proc. uprawnio- 
nych do głosowania. Jednakże ci, 
którzy stawili się do lokal u wyborczego, 
z  trudem mogli zorientować się w 
założeniach karty do głosowania — po­
wiedziano mi w komisji rejonowej. Nie­
przypadkowo nawet mieliśmy kilka te­
lefonów od wyborców, którzy prosili, o

pomoc: "Chcemy głosować "za", a jak to 
uczynić. Nigdy jeszcze niewidziało się 
tylu nieważnych kart do głosowania, w 
niektórych obwodach stanowiły one 
prawic połowę wydanych kart, ogółem 
zaś w rejonie było ich 13,1 proc.

Między innymi, obserwatorzy z 
różnych partii oceniają organizację re­
ferendum w rejonie "na dobrze". Jak

powiedział przewodniczący rejonowe­
go oddziału DPPL Yytas Vedrickas, 
chociaż ludzie nie mogli uważnie 
przestudiować założeń karty da  
głosowania, to jednak sercem pojęli, że 
usiłują ich wprowadzić w błąd, więc nie 
chcieli w tym uczestniczyć!

Piotr RYNGIEWICZ

Najtrudniej było wybrać prezesa
(Dokończenie  z# str. 1)

idee, co program i statut Z P L  Nowa 
organizacja przejmuje dążenia polity­
czne ZPL. Podstawowym jej celem 
będzie obrona prawa człowieka do 
własnej tożsamości narodowej. Akcja 
Wyborcza ZPL  ma bazować na zasa­
dach etyki chrześcijańskiej. Ten punkt 
obecni na sali "połknęli" gładko. Nato­
miast. niesmak wielu obecnych 
wzbudziła proponowana nazwa nowej 
organizacji. Zebranym nic podobało 
się słowo "akcja", więc w trakcie dysku­
sji.nad projektami statutu i programu,

' w łaśnie tej "akcji" pośw ięcono 
najwięcej uwagi. Niektórzy delegaci 
wręcz, prześcigali się w wymyślaniu 
ładnie brzmiącej nazwy dla nowej orga­
nizacji. Ktoś przekazał prezydium cały 
spis takich nazw —  na różne gifsta. 
Ostatecznie zwyciężyłajcdnak "akcja". 
Tych, któr/y byli zdania, że nazwa Ak­
cja Wyborcza sugeruje jednorazowość 
czynności, a partia wszak powstaje nie 
tylko na okres wyborów, Jan Sienkie­
wicz przekonał argumentem, że "Gazeta 
Wyborcza" w Polsce też niby powstała na 
okres wyborów, a istnieje do dziś i jest 
najbardziej poczytnym w Polsce pis- 
mcm.

Ale wróćmy do projektów statutu i 
programu nowej organizacji. Meryto­
rycznych zmian do tych dokumentów 
nikt z delegatów nie próbował wnosić.

Pani Nelly Pilecka zaproponowała 
wyrzucić z projektu statutu punkt o do­
chodach z działalności wydawniczej, 
skoro działalność wydawnicza jest 
przedsiębiorstwem nie dochodowym, a 
wręcz deficytowym.

Nie wiem dlaczego, ale członek 
prezydium Waldemar Tomaszewski 
skarcił panią Pilecką za to wystąpienie, 
twierdząc, że to próba wciągania zjazdu 
w jałowe dyskusje. I mimo to zjazd dał 
się wciągnąć w "jałową dyskusję o 
działalności wydawniczej".

Po wystąpieniu Kazimierza Kar* 
picza, który zaproponował wciągnąć 
do statutu punkt głoszący, że "organiza­
cja polityczna działa na zasadach kon­
wencji mniejszości narodowych Rady 
Europy", do spraw działalności wydaw­
niczej powrócił Fryderyk Szturmowicz 
twierdząc, że punkt taki powinien w

statucie pozostać, bo taka działalność 
nic zawsze; być może, będzie deficyto­
wa. Pan Szturmowicz też nie zgodził się, że 
statut jest za duży, apelował też do obe­
cnych o większą wzajemną tolerancję.

Do wzajemnej tolerancji i zgody 
nawoływał też zebranych Roman Pary- 
lak, który ubolewał, że na wszystkich 
zebraniach i zjazdach Polacy się ciągle 
kłócą. Wyraził też pogląd, że w nowej 
organizacji powinno się znaleźć miej­
sce dla ludzi innych narodowości i o 
różnych poglądach politycznych.

Marek Gudowski stwierdził, że 
wszystkie partie przegrywają, bo... ża 
mało zajmują się propagandą i agitacją, 
więc radził nie popełniać tego błędu.

Jan Andrzejewski w róc ił do 
działalności wydawniczej twierdżąc, że 
nowa organizacja prasę musi mieć.

Oto właściwie i cała zjazdowa dys­
kusja nad projektami programu i statu­
tu. Dyskusję tę podsumował w kilku 
zdaniach Jan Sienkiewicz.

Obecnych zadowoliły te dokumen­
ty, więc zdecydowali, że nic warto dłużej 
dyskutować; czas wybierać prezesa. I by­
liby wybrali... lecz ktoś się połapał, że nie 
wypada wybierać prezesa nic zatwierdzi­
wszy statutu i programu. Więc zatwier­
dzili oba dokumenty jednogłośnie, zaś 
przy okazji przegłosowali też za upraw­
nieniem jeszcze nie wybranej rady do 
wniesienia do tych dokumentów kosme­
tycznych poprawek.

Wreszcie wszystkie przeszkody da 
drodze do wyborów prezesa zostały po­
konane. Wyraźnym i jedynym fawory-. 
tem okazał się Jan Sienkiewicz. A le on 
zrzekł się kandydowania na rzecz Wal­
demara Tomaszewicza. Dalej bieg 
wydarzeń potoczył się tradycyjnie, jak 
to na zjazdach Z PL  bywało. Sala nie 
życzyła przyjąć tego do wiadomości: 
żądała Sienkiewicza. Ten perswadował, 
przekonywał, prosił—  na nic. Nie chcia­
no słyszeć o żadnym innym kandydacie 

' na prezesa, chociaż w międzyczasie 
padło jeszcze trzecie nazwisko— Fryde­
ryka Szturmowicza, który zresztą też nic 
zgodził się kandydować. Postanowiono 
wysłuchać drugiego kandydata —  Wal­
demara Tomaszewicza. On również nie 
zgodził się na kandydowanie. Sala 
pragnęła Sienkiewicza, padały repliki, 
że nie ma prawa odmówić, bo to nic jest

organizacja społeczna, lecz polityczna. 
Tymczasem trzej wytypowani kandyda­
ci uparcie nie zgadzali się kandydować. 
Delegaci znaleźli się w kropce. Dzien­
nikarze z Polski mieli coraz większe 
oczy i pytali przedstawicieli miejsco­
wych mass mediów, co się tutaj w ogóle 
dzieje?

Możezjazd by trwał do dzisiaj, gdy­
by na trybunę nie wkroczył poseł Ry­
szard Maciejkianiec z Salomonową 
propozycją: "Dajmy kandydatom kilka 
minut, niech się na osobności naradzą, 
k tóry  z nich jednak  zgodzi się 
kandydować na prezesa. Bo wybrać 
prezesa musimy, gdyż najpóźniej we 
wtorek wieczorem trzeba zdać doku­
menty do rejestracji..."

Kandydaci odda lili s ię na 
pięciominutową naradę, który z nich 
zgodzi się jednak kandydować. Sala 
cierpliwie czekała, a dziennikarze na­
dal zastanawiali się, dlaczego nagle 
runął scenariusz tego tak gładko prze­
biegającego dotąd zjazdu.

Po naradzie kandydatów Jan Sien- 
\ kicwicz,- jako jedyny z  trzech, wyraził 
■ zgodę na kandydowanie i został wybra­
ny na prezesa Akcji Wyborczej Związ­
ku Polaków na L itw ie  absoluiną 
większością głosów (przy 4 przeciw i 4, 
które się powstrzymały). Wydaje nam 
się, że co niektórzy organizatorzy zjaz­
du planowali nieco inną obsadę ról, ale 

, "wola narodu" spłatała im tęgiego figla.
W  każdym bądź razie dalszy prze­

bieg zjazdu, a włhściwie jego ostatni 
akord nie był już tak zabawny; Na wice­
prezesa wybrano Waldemara Toma­
szewicza. Potem nowo wybrany prezes 
zaproponował zjazdowi 12 kandydatów 
do rady, a także po 5 kandydatów do 
trzech komisji: mandatowej i etyki, sta­
tutowej oraz nadzorczej. Z jazd 
zatwierdził tych kandydatów hurtem i 
bez dłuższych dyskusji. Zaufano wybo­
rowi prezesa. W  ogóle obecni na sali 
podczas zjazdu  w ykazali się 
niezwykłym zdyscyplinowaniem i za­
dziwiającą wręcz, jak na Polaków, 
jednomyślnością. Być może nam 
właśnie potrzeba —  dyscypliny i 
jednomyślności, by wygrać najbliższe 
wybory samorządowe.

Lucyna DO WDO

Uroczyste otwarcie szkoły 
koszykówki S. Marćiulionisa

Mistrz olimpijski, gwiazda ligi zawodowców USA Śarunas Marćiulionis 
przekazał sztafetę młodemu pokoleniu —  w Wilnie została otwarta założona 
przezeń szkoła koszykówki. Na uroczystość otwarcia przybyli prezydent Republiki 
Litewskiej Algirdas Brazauskas, posłowie na Sejm, członkowie rządu, działacze i 
weterani sportu. W  uroczystości otwarcia uczestniczyli przybyli z Ameryki trener 
byłego klubu Śarunasa Marćiulionisa Donn Nelson jr.t oraz wynalazca kompu­
terów Steve Vozniak, który przekazał wileńskiej szkole w darze 10 najnowszym 
komputerów.

• NA ZDJĘCIU: A. Brazauskas (od prawej) i Ś. Marćiulionis podczas 
uroczystości.

-Łr J • Fot. G.Svilojus (ELTA)

S P O R T
Sukces Litwinów

W  Plunge zakończył się 
międzynarodowy turniej W koszykówce 
mężczyzn "Olimpas-94", w którym 
udział wzięło 6 drużyn.

Pierwsze miejsce i główną nagrodę 
zdobyli koszykarze kowieńskiego "At- 
letasu", którzy wygrali wszystkie spot­
kania. Drugie miejsce zajął niemiecki 
zespół Tl/L Bamberg, który w ostatnim 
meczu uległ kowieńczykom —  76:90.
Dalsze miejsce zajęły drużyny "Broce- 
ni" (Łotwy), "London Towers" (An­
glia), "Bursos Tofas" (Turcja) i "Olim­
pia" (Plunge).

L. Leblanc — mistrzem 
świata

28-letni francuski kolarz L. Leb­
lanc został mistrzem świata Zawo­
dowców po wygraniu indywidualnego 
wyścigu szosowego o długości 251,7 km 
w sycylijskiej miejscowości Agrigenta.
Drugie miejsce zajął Włoch C. Chiap- 
pucci, a trzeci był Francuz R. Viren- 
que. Polacy C. Zamana, Z. Jaskułai A.
Sypytowski ze stratą 13 min. 50 sek. 
zajęli odpowiednio 32,39 i 40 miejsca.

Zapaśnicze MŚ
W  -Stambule zakończyły  się 

zapaśnicze mistrzostwa świata w stylu 
wolnym. Pierwsze miejsce w końcowej 
klasyfikacji medalowej przypadło Ku­
bie i Turcji. Oba zespoły zdobyły w 
mistrzostwach po dwa złote i jednym 
srebrnym medalu. Również dwa złote 
medale przypadły ekipie Niemiec, 
wzbogacone jeszcze brązowym. Po raz 
pierwszy od 1975 roku bez złotego 
medalu pozostała drużyna USA. Jed­
nym z największych bohaterów MŚ-94 
-był triumfator wagi 52 kg Bułgar Wa­
lentyn Jordanow zdobywając szósty 
złoty medal mistrzostw świata. W  M i­
strzostwach Europy Bułgar siedmio­
krotnie stawał na najwyższym atopniu 
podium.

Dyskwalifikacja 
Schumachera

Międzynarodowa Federacja Sa­
mochodowa (F IA ) zdysklifikowała 
zwycięzcę kolejnej eliminacji samocho­
dowych mistrzostw świata Formuły 1 
—  Grand Prix Belgii na torze w Spa —
Niemca M. Schumachera.

Komija techniczna dopatrzyła się 
pewnych nieprawidłowości w bolidzie 
Niemca. Zwycięstwo przyznano Bry-- 
tyjczykowi D. 1 liliowi.

Z boisk piłkarskich
* Na mediolańskim stadionie San 

Sino A C  Milan pokonując w rzutach 
karnych 4:3 "Śampdorię" Genua zdobył 
piłkarski Super PucharWłoch. W  regu­
laminowym czasje było 1:1 (0:1).

• W  pierwszym meczu piłkarskiego 
Superpucharu Hiszpanii FC Barcelona 
pokonała w wyjazdowym spotkaniu 
"R ea l"  Saragossa —  2:0 (1 :0 ).
Rewanżowy mecz odbędzie się dziś w 
Barcelonie.

Europejskie puchary
W  Genewie odbyło się losowanie 

par w rozgrywkach o europejskie pu­
chary,

W  Lidze Mistrzów 14 września 
zmierzą się:

Grupa A:
"Manchester United" (Anglią) _  

IFK Goeteborg (Szwecja), "FC Barce­
lona" (Hiszpania) —  "Galatasaray" 
(Turcja).

Grupa B:
"Dynamo " (Kijów) — "Spartak*

. (Moskwa), "Paris Saint Germain* 
(Francja) —  "Bayem" (Niemcy). ^

Grupa C:
"Hajduk" (Chorwacja) — "Benfi- 

ka" (Portugalia), "Auderiecht" (Belgia) 
—  "Steaua" (Rumunia).

Grupa D: '
"Casino" (Austria) —■ AEK (Gre­

cja), "Ajax" (Holandia) —  AC Milan 
(Włochy).

Następne mecze odbędą się 28 
września, 1 października} 2 i 23 listopa­
da i 7 grudnia.. Po dwie najlepsze 
drużyny z  każdej grupy wystąpią w 
ćwierćfianałach, które odbędą się 1 i 15 
marca. Półfinały rozegrane zostaną 5 i 
19 kwietnia, a finał 24 maja. Jk

W  rozgrywkach o Puchar Zdo­
bywców Pucharów wileński "EBSW 
Zalgiris" spotka się ze znanym holen­
derskim klubem "Feyenoord". Pier­
wszy mecz odbędzie się 15 września w 
Wilnie, a rewanżowy 29 września w 
R otterdam ie. P iłkarze łódzkiej 
drużyny ŁKS w  pierwszym meczu pier­
wszej rundy grać będą na wyjeźdżie z 
F C  Porto  (Portugalia), a rewanż 
odbędzie się w Łodzi.

W  pucharze U E FA  zabrzański 
"Górnik" spotka się najpierw u siebie, a 
potem na wyjeździe z austriacką "Ad- 
mirą Wacker". Piłkarze GKS Katowice 
zmierzą się z drużyną."Aris" Soloniki.

Nie powiodło sięz losowaniem iyśtaęj 
.. drużynie "Skonto". Po dość nieoczddwi* 

nym wyeliminowaniu szkockiego "Aber- • 
deen" Łotysze trafili na SC Napoli. ^

Tenis i pieniądze
Listę rankingową ATP wśród 

mężczyzn otwiera Amerykanin P. Sam- 
pras— 5405, wyprzedzając G. Ivanese- 
vica (Chorwacja)— 4182 i S. Brugueię 
(Hiszpania) —  2860. W  czoło*cj 
szóstce znajdują się jeszcze M- Sticb 
(Niemcy), S. Edberg (Szwecja), M- 
Chang (USA).

W  tym roku najwięcej już zarobili 
Sampras —  2.067.812 dolarów USA, 
Bruguera —  1.370.399 i Edberg Jg 
1,073.436.

Na "liście płacy" wśród pań prow*" 
dzi A . SanChez Vicario. Hiszpańska W*- 
nisistka zarobiła dotychczas 1385-5®' 
dolarów. Ponad milion mają jeszcze ̂  
swych kontach: Niemka S. Ot* 
1.218275 oraz także Hiszpanka*^ 
Martinez— 1.029.616. <i

Natomiast na liście rankingowej 
W TA  prowadzi Graf przed Sanch® 
Vicario i Martinez.
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Z zapisek księdza W. Meysztowicza
Noia btograflcza: Ks. Walerian Meysztowicz urodził 

sit* w 1893 r. jako starszy syn Aleksandra i Zofii z Kossa­
kowskich. w Pojośriu na Litwie Kowieńskiej. Opisywał 
nieraz w rozmowach szczęśliwe lata dzieciństwa spijdzone 
w kochającej rodzinie, w licznym kraju. Szkoły średnie 
odbył w Petersburgu. Pierwszą wojnę światową musiał 

I odbyć na fronae rosyjskim. Z  dumą i radością wspominał 
rok 1920, spędzony na koniu. Wówczas otrzymał Virtuti 
Mllitari. Po zawarciu pokoju wstąpił do seminarium du­
chownego w Wilnie. W  1924 r. został wyświęcony na 
księdza. Od 1936 r. byt profesorem prawa kanonicznego 
na Uniwersytecie Stefana Batorego. Radcą kanonicznym 
Ambasady przy Stolicy Apostolskiej był jilż w 1932 r. i '  
pozostał nim do kotka.

W chwili wybuchu II wojny światowej znalazł się w 
Rzymie i zdążył jeszcze przedrzeć się do Wilna. Wyruszył

z drugim rzutem swego 13 Pułku Ułanów. W  chwili na­
paści sowieckiej zostali wyparci na Litwę, gdzie ks. Mey- 

-.sztowicz już zastał szukające go telegramy z Rzymu. Do­
jechał tam przez Szwecję i Paryż. Został w Rzymie do 
śmiercj. Pracował nad dokumentami związanymi z Polską 
w Archiwum Watykańskim, Był inicjatorem stworzonego 
przez grupę historyków, z  prof. Haleckim i Paszkiewiczem 
na czele. Polskiego Instytutu Historycznego w Rzymie. 
Został wybrany jego prezesem. Był kanonikiem Bazyliki 
św. Piotra, protonotariuszem apostolskim i  infułatem. 
Zmarł w 1982 r.

W  swej książce "Gawędy o czasach i ludziach" przed­
stawił, jak sam mówił "dawną, zapomnianą Rzeczpospoli­
tą Obojga Narodów", jej ludzi. Przedrukowujemy frag­
ment czwartego wydania książki (Polska Fundacja 
Kulturalna. Londyn, 1993 r ).

Panie W i l e ń s k i e
Wileńscy ludzie, którzy moje no­

tatki przed drukiem przeglądali, wyt- 
knęfi mi liczne braki. Broniłem się: 
"wszystkiego o Wilnie nikt nie potrafi 
napisać*. Ale jednak — nie można 
przemilczeć Pań Wileńskich.

Oaywiście na pierwszym mięj-v 
scu jest Pani Ostrobramska. Dotąd 
świeci w swojej bramie... A le po 
hołdzie jej złożonym zejdźmy na 
ziemskie padoły —  i wspomnijmy 
zwykłe kobiety, które byty "miłego 
miasta" duszą i sercem.

Wspomnieliśmy wyżej o starej 
pani Marii Meysztowiczowej, stry­
jence Meyszlańskiej: sztywna, wyma­
gająca, wpływała na całe młodsze po- 
kołenie Wilna. Ale była groźna, bano 
sięjęj.leczuie lubiano. Na pewno nie 
tyta "pierwszą" w Wilnie.

I nie idę za porządkiem 
wpływów i wagi w mieście, gdy 

po niej wymienię księżną Michałową 
Ogifiską. Miesrtała w pięknym 
pałacyku, wybudowanym przez Mi­
lewskich, tuż koło ulicy Mostowej. 
Piękne obrazy zdobiły wnętrze: jakiś 
toięty Ribeiry odsłaniał ramię: wy­
daje się, że obraz był raczej studium 
ramienia, do którego domalowano 
8k»ę. Księżna była z Poznańskiego; 
Skńrzewska z Lubosl ronią. Miała 

pozycję w Niemczech. Umiała 
tyć surową: podczas okupacji 
mówiła cesarzowi Wilhelmowi o 
Kofcie* Wymagała dobrych manier.

*dzę któregoś z moich 
rówieśników jak opukawszy papie- 
" *  0 Papierośnicę zapytał "Księżnej 

meckodzi?* "Nie wiem”, była od- 
a na wyraz zdziwienia na 

rcy młodzieńca, komentarz z ust 
P ^ l  Pan‘: "nikt dotąd przy mnie

da. S IT  10 oc^ witóe Przc8a- 
"Jtfllyż stara księżna sama paliła jak
H l i  -  Ale księżna Mi-

niebyła w Wilnie długo; i
6 y się z nim prawdziwie nie zrosła.

^hyba nikogo nie zdziwi, gdy
Wiu- pierwszą Panią w

i o t r * ' Za.°^uPacji niemieckiej i w

| Ma^'M"i'CPOdl' ttoSci był11 pani i! Q|in . ieczyjławowa Jeleńska z

I  "* s*Wcr.któ’n'" y ^ ki8maCh 
Mickicwi« J ~  póin,cJ zwane*

\  k*ncm . Pr2ezwany Waty-
II ^meniy f^ rZajmowały duże aPar*
I szonv r 0lnny ̂ lon, cały za wic-

1 otrom- *  n‘*n> w rogach, dwa

| c2ameklń*y,ny.l,nych kwlałlów-
I Oskich Piecet z hert,ami Je-
I i i^ to ia, dużo pokoi
I tapllca c’cmnc korytarze —

i *ńa. ^  niCj
! " wys°ka, siwa,

.,..f ł̂ac^. 'Zdecydowanie

nieładna: w; starości nic zachowała 
śladów młodzieńczej urody— nie na­
była też tej urody starczej, którą mają 
nieraz panie w późnym wieku. Owdo­
wiała dawno. Dzieci nie miała. D o­
chody z dużej fortuny obracała w 
całości na dobroczynność, prze­
myślaną, szeroką z gruntu 
chrześcijańską. Z  głębokiego prze­
konania dbała o  ugruntowanie wiary, 
o  katolicką oświatę.

Siostry Nazaretanki, zajęte wy­
chowaniem młodzieży, dzięki niej 
mogły przybyć do pozostającego pod 
uciskiem rosyjskim Wilna. Przybyły 
tajnie, w ciemnych świeckich stro­
jach; zamieszkały w  jednym z wielu 
mieszkań domu pani Jeleńskięj. Ko­
rzystały z jej prywatnej kaplicy. Za­
częły tajną szkołę dla dziewcząt, na 
poziomie szkoły gimnazjalnej: miała 
duże wpływy wśród młodych, które 
chętnie biegały na nabożeństwa do 
Najświętszego Sakramentu w pry­
watnej kaplicy. Nazaretanki docze- 
kały wyjścia okupantów, rozwinęły 
swoją szkołę dużych rozmiarów i wy­
sokiego poziomu. Corocznie duża 
część —  chyba połowa nowych ma­
turzystek, wstępujących na Uniwer­
sytet Stefana Batorego, pochodziła z 
ich gimnazjum na Pohulance.

Jej dóm był świeckim  
ośrodkiem  kato lick iego 

Wilna. A  przy tym wysoka kultura 
sprawiała, że rozmaite osobistości 
przybywające z zagranicy do Wilna, 
szczególnie jeżeli miały powiązanie 
ze światem katolickim, czy choćby 
tylko zainteresowania Kościołem i 
jego nauką, spotykały się w dużym 
salonie z  miejscowymi ludźmi. U niej 
spotkałem Miereżkowskiego; ten źle 
mówił po francusku, i rozmawiałem z 
nim, podczas śniadania, po rosyjsku. 
W yw oła ło to gniew starego 
służącego, Justyna, który z oburze­
niem pierwszy raz w życiu słyszał 
"ruską, za przeproszeniem, mowę na 
pokojach pani" —  i o tym 
niesłychanym zdarzeniu mówił księ­
dzu Lewickiemu. Ten drobny epizod 
jest jedną ze wskazówek jak daleko 
było wówczas —  pół wieku temu — 
od obecnego ckumeniznfir.‘Ten-- 
dawny ekskluzywizm był w ęzasach 
ucisku rosyjskiego konieczną obroną 
nie tylko narodowości —  ale i 
Kościoła.

N ajście bolszew ickie we 
wrześniu 1939 roku zastało panią Je- 
leńską w Wilnie. Należała mimo bar­
dzo podeszłego wieku do tych, które 
zostały wywiezione do Rosji. Długo 
lam jeszcze żyła —  zmarła w końcu, 
przy 'bezsilnej opiece którejś ze 
swoich siostrzenic, gdzieś przy rosyj­

skiej stacji kolejowej, na gołej ziemi, 
pod gołym niebem...

Pani Klementyna z  Potockich 
Tyszkiewiczowa Birżańska 

pochodziła z Antonin na Wołyniu, 
była siostrą Józefa Potockiego, zna­
nego ze świetnej administracji og­
romnych dóbr, i z polowań w Afryce. 
Pani Klementyna była piękna i wyso­
ka, zawsze pięknie ubrana. Związki 
jej z Wilnem były luźne: wynikały one 
z posiadanych przez jej męża, później 
przez jej syna Birż w poniewieskim 
powiecie, na pograniczu Kurlandii. 
A le dla swoich niedługich pobytów w 
mieście, pani Klementyna wybudo­
wała pałac nad Wilią; już chyba 
wspomniałem o tym z  fabrycznej 
cegły wzniesionym brzydkim budyn­
ku, którego ogromna sień nie odpo­
wiadała proporcji dalszych pokoi. 
Pani Klementyna przyjmowała tam 
chętnie; partronowała karnawałom, 
zwanym "Achami", mecenasowała 
malarzom; Siestrzencewicz malował 
jej portret; otaczał ją urok wielkiej 
urody, fortuny i nazwiska -I— ale mias­
tu pozostała obca, jakby z  innej pla­
nety: wyczuwano dobrze, że lepiej 
czuje się nad Sekwaną niż nad Wilią.

Panna Anna Mohlówna była 
najbardziej z Wilnem zwią­

zana. Głęboka jej pobożność popch­
nęła ją w kierunku akcji społecznej. 
Od dawna była ciężko chora na serce. 
Przy słabym zdrowiu potrafiła wydo­
być z siebie ogromną energię w pracy 
społecznej. Zorganizowała na wielką 
skalę nauczanie tkactwa. Ze "szkoły 
panny Mohlówny" wyszły tysiące. 
dziewcząt, wyuczonych sztuki tkac­
kiej; dawało to im możność dodatko­
wego zarobku bez opuszczania rodzi­
ny, w pracy, mającej starą tradycję w 
litewskich i białoruskich wsiach...

... Chcę zakończyć te zapiski 
wspomnieniem o szczególnej grupie 
kobiet wileńskich. Nie należały do 
klasy "pań"— mimo że len tytuł, bar­
dzo wysoki z XV I wieku zdemokraty­
zował się tak, że każda kobieta miała 
do niego prawo. Mam na myśli kobie­
ty rozmaitych klas i zawodów, 
połączone wspólną cechą specjalnej,

. kościelnej pobożności: nazywano je 
potocznie "dewotkami". Od wczesne­
go przedświtu wypełniały kościoły, 
słuchając rannych mszy św. W  chust­
kach na głowic, z książkami do na­
bożeństwa, szły na poranne roraty. 
Śpiewały wysokimi głosami "godzin­
ki". pieśni adwentowe i wielkopostne, 
"Gorzkie żale". Klęczały zwartym 
tłumem na bruku przed Ostrą 
Bramą. Potem szły do pracy: kuchar­
ki. służące, sprzątaczki, niańki r—sta­
nowiły wśród nich większość...

rSi n a s z e ;
PROPOZYCJE
■ Dawne wil- 

niankl
■  Panie w lite­

raturze
■ Córka mojej 

koleżanki...
■  Twórca "Play­

boya"
■ Na niebiesko
■ Ruch — to 

zdrowie
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Najpłodniejsza 
pisarka świata

T o  Barbara 
Cartland. Kim jest 
ta kobieta-lcgenda, 
kobieta —  czynu i 
sukcesu?
| * Urodziła się w 
1901 roku. Nazwis­
ko Cartland figuruje 
w szkockich kroni­
kach już od 1200 
roku. W  X IX  wieku 
przodkowie pisarki 
zostali fabrykantami 
i zdobyli pokaźny 
majątek. Ale w okre­
sie kryzysu ekono­
micznego w 1902 
roku ojciec stracił 
praw ie wszystko.
Rodzina znalazła się 
w bardzo trudnej sytuacji materialnej. W dodatku ojciec postanowił zająć się i 
działalnością polityczną, nie troszcząc się o byt materialny. W  roku 1914 i 
został powołany do wojska, walczył przez 4 lata, zginął tuż przed za- i 
kończeniem wojny.

17-letnia Barbara wraz z matką i dwoma braćmi przyjechała do Londynu, i 
Trzeba było zarabiać na życie, na utrzymanie rodzeństwa'. Zaczęła od pisania i 
artykułów do różnych czasopism. W 1923 roku opublikowała swoją pierwszą i 
powieść i od razu odniosła sukces. Powieść została przetłumaczona na 5 j 
języków. Barbara stała się sławna. O jej rękę zaczęło ubiegać się wielu i 
mężczyzn. Jak pisze w swym pamiętniku, było ich... czterdziestu dziewięciu, i

Wybrała w 1927 roku Aleksandra McCorquodaIe’a, oficera ze znakomi- i 
tego rodu szkockiego. Mąż kochał ją do szaleństwa, ale w 1933 roku Barbara i 
rozwiodła się oskarżając rodzinę męża o rozpad swego małżeństwa. Aleksan- i. 
der po rozwodzie poważnie za nic mógł'na serce.

Barbara została sama z córką. Nie załamała się. Potrafiła zarobić na ii 
utrzymanie. W  trzy lata później poślubiła Hugha McCorquadale’a, z którym ij 
przeżyła dwadzieścia osiem lat. Urodziła mu dwóch synów.

Kiedy rozpoczęła się II wojna światowa, Barbara dużo udzielała się ;3 
społecznie, opiekowała się oddziałem wojskowym, organizowała zbiórki pic- ij 
niężne dla żołnierzy, wystawy. Zą to w 1945 roku otrzymała Odznaczenie za js 
Zasługi.

Po śmierci Hugha, sześćdziesięcioletnia dama postanowiła zwiedzić naj- j| 
dalsze zakątki na świecie. AJe nie tylko podróże wypełniały jej czas. Nagry- j:; 
wała audycje radiowe i pisała. Były to poradniki medyczne, kulinarne, prace 
filozoficzne, historyczne.

Ale największą sławę przyniosły jej powieści o miłości. Ogółem napisała U 
ich 557, a ich nakład sięgnął 600.000.000 egz. Mając już dziewięćdziesiąt lat || 
wydała w ciągu roku 23 książki. Z  tego też powodu odnotowano jej nazwisko i| 
w Księdze Rekordów Guinnessa.

W  swych powieściach pisze o arystokracji. Dobrze zna ten świat. Bywała \\ 
przecież na dworach królewskich, przyjaźniła się z wielkimi politykami. Nie i  
ukrywa, że często postacie autentyczne i publiczne stawały się bohaterami jej j| 
"romansideł".

W 1991 roku królowa Hlżbieta 11 odznaczyła Barbarę Cartland Orderem 
Imperium Brytyjskiego za wkład w literaturę i działalność dobroczynną, bo i| 
głównym celem pisarki było zawsze niesienie pomocy bliźnim.

Kochana przez miliony ludzi, którym jak sama mówi dopomogła znaleźć ;| 
miłość, lub chociażby uwierzyć w miłość czystą wielką i piękną. Jej powieści i* 

to książki najchętniej .czytywane na całym świecie. To powieści o harmonii || 
i szczęściu, o księciu dla Kopciuszka, o ludziach, którym można bezgranicznie :| 
ufać. Są naiwne i prosie, ale takie są marzenia milionów ludzi. Większość ;? 
powieści ma w tytule słowo "miłość”: "Magia miłości", "Zdążyć z miłością", 
"Rapsodia miłości"...

W Polsce książki' te zostały wydane przez prywatne wydawnictwo J 
"Ambcr". Jest to największe prywatne wydawnictwo. Powstało w 1988 roku i j j  
wydaje najnowszą literaturę piękną.

Powieści Barbary Cartland można nabyć w nowej polskiej księgami na 
Ostrobramskiej 9. Pozwalają zapomnieć o świecie korupcji, mordów i biuro- j| 
kniej i, wejść w świat czysty, szlachetny, przepojony miłością. Jak kiedyś 1 
czytano i zalewano się łzami nad 'Trędowatą", tak teraz nad powieściami | 
Barbary Cartland —''modnej nie tylko u nas. ale na całym świecie.

Alicja KLIMASZEW SKA



" K U R I E R  W I L E Ń S K I * 30 s ie rp n ia  1994 r. str. g

Rozpoczyna się rok szkolny. Grzechem byłoby nie 
porozmawiać na ten temat z którąś z nauczycielek. Sta­
nowią przecież gros zespołów pedagogicznych w naszych 
szkołach. Ale ja  miałam Jeszcze Jedną ukrytą przyczynę, 
dla której zwróciłam się z prośbą o wywiad do nauczyciel* 
ki klas początkowych Szkoły Średniej im. Władysława 
Syrokomli Jolanty Urbanowlcz-Nowosielskiej...

Rozmowy niekonwencjonalne UltraMaryna

K k 
n

ricdy się patrzy na tę młodą kobietę, pierwsze, cosię 
L  rzuca w oczy —  pogodny uśmiech i całkowity luz w 

zachowaniu. Nic ma mowy o  jakichś kompleksach, 
zahamowaniach, krępa cl wic czy bojaźni wypowiedzieć swe 
zdanie lub o  coś zapytać. Odwrotnie, Jest otwarta na świat, 
ciekawa jego i zawsze gotowa wyjść mu naprzeciw. Istnieje 
kategoria ludzi, których nazywam "obywatelami świata". Nic 
mają cech mieszkańców jakiegoś jednego kraju, lecz właśnie 
—  świata. Doskonale pasują do jezior dzukijskich i równie 
dobrze wpisaliby się do pejzażu plaży w Saint-Trapez czy 
Malagi. Wszystko, co się dzieje na naszej planecie interesuje 
ich w równej mierze: wschody i zachody słońca, wędrówka 
mrówek po ścieżce, cyrk przy Placu Ratuszowym czy dono­
szący się z okien Koncert Skrzypcowy D-dur Brahmsa.

Jej matka była moją koleżanką szkolną, w 5-cj średniej. 
Nazywała się Teresa Dzicńkowśka, po mężu —  Urbanowicz. 
Była "duża i miękka". Patrzyła na nas z  góry z dobrotliwym 
pobłażliwym uśmieszkiem jak puszysty kundel na małe 
szczenięta.

Wszelką informację przyjmowała niezmiennie z ogro­
mnym zdumieniem, ale to były tylko pozory. Bardzo często 
po takim "zdumieniu" następowała dowcipna riposta, która 
świadczyła, żc Duża Tereska (bo mieliśmy i Małą), wcale nie 
jest taka naiwna, za jaką się podaje, żc ma olbrzymie poczucie 
humoru.

I oto teraz stoi przede mną dziecko Tcrcsy— równic duże 
jak ona, tyle żc w odróżnieniu od mamy —  blondyniastc, 
roześmiane, rozgadane, w jakichś rozwiewających się szai- 
kach,-brzęczące świecidełkami. A  obok —  mąż, Witek, czyli 
Wiktor Nowosielski, dyplomowany infynicr ekonomista 
transportu bez pracy.

—  Czemu tak?
—  Nic mogę znaleźć jeszcze pracy. A le przecież dopiero 

wiosną skończyłem Wileński Uniwersytet Techniczny...
—  On nie może znaleźć pracy, bo je j nie szuka —  mówi 

wesoło Jolka, córka Teresy. A  Teresa, chociaż miała naturę 
artystyczną— lubiła porządek i była praktyczna.

Witek robi niewyraźną minę, więc przychodzę mu z  po­
mocą:

—  Co może mieć w głowie mężczyzna, który przed paro­
ma miesiącami się ożenił?

—  N o  właśnie, co? —  podchwytuje Jolka i w  je j głosie 
łapię matczyne intonacje.

Dla łych dwojga wszystko się dopiero zaczyna: praca, 
urządzanie własnego gniazda, kształtowanie poglądów, stylu 
bycia. Jeszcze każdy rondel, każda łyżka ma posmak nowości, 
pierwszych własnych zakupów.

Gdy zadaję Jolce pytania, czasem na je j twarzy wykwita 
zdumienie (trochę inne niż u Tereski): jeszcze się nad tym nie 
zastanawiałam, "jeszcze tego nic przechodziłam"... A  w  ogóle
—  nie lubią być poważni, siedzieć w  domu: "Nam by jeszcze 
połatać... Tu coś się dzieje, i tam..." Często robią wypady na 
łono przyrody, szczególnie do Trok. Często uczestniczą w 
różnych imprezach polonijnych. Stale gdzieś śpieszą —  do 
kościoła na mszę, na imieniny do koleżanki, wytapetować 
mieszkanie pani Alicji (Klimaszewskiej), bo to też koleżanka 
matki

—  Witek co roku pomaga polskim konserwatorom 
restaurować nagrobki na Rossie... Tylko w tym roku nic udało 
się im. Nawet nie wiem dlaczego. Prawdopodobnie zabrakło 
Finansów...

—  Aty?
— Ja? Ja?.. Lubię telewizor i vidco, dużo czytam. Uwiel­

biam spacery po mieście... Marzę o  psie —  takim małym 
bokserku... Mam cztery koty...

—  Cztery? —  budzi się z zamyślenia Witek. Jako przed­
stawiciel nauk ścisłych lubi dokładność, a Jolka wybucha 
śmiechem:

—  Raz —  cztery, raz —  trzy. T o  zależy od ich humorów, 
Czasem wracają do domu trzy, czasem cztery... (Znów  te 
matczyne drwiąco-ironicznc intonacje). Jawnie nie lubi pe­
danterii, dociekań z  byle powodu.

—  A  co z garami, obiudnmi, śniadankami dla rodziny?
— ■ Robię —  odpowiada szybko.
—  Akurat —  mruczy Witek.
— Chcesz powiedzieć, żc nie robię ci obiadów?— wścieka 

się, a potem zamyśla. Właściwie nic lubię tego codziennego 
przygotowywania posiłków, wolę te od święta dla całej rodziny
—  kiedy mogę błysnąć inwencją twórczą, coś wymyślić, coś 
upiec. Najlepiej udają mi się ciasta, bo są przecież od święta... 
N ie lubię codzienności.

—  Parę lat temu wstąpiłaś na anglistykę do Uniwersy­
tetu Wileńskiego. Nie sprawiło ci to trudności, chociaż kon­
kurs był olbrzymi. Z  taką samą łatwością rzuciłaś studia. 
Co to —  lekkomyślność?

Patrzy na mnie uważnie. No, myślę, zaraz mi "przyłoży". 
Ale ona rezygnuje z  tej możliwości i mówi poważnie:

—  Chorowałam dłuższy czas na pierwszym roku i potem 
' trudno by mi było dogonić kolegów... AJc nic to jest najgorsze 
w tej historii. Najgorsze jest to, że nic kontynuuję studiów 
angielskiego samodzielnie.

—  Nie masz czasu? Co robisz?

—  Niby nic, a jednak Jestem stale zajęta. Chcę robić 
wszystko —r i dziergać, I mieszkanie sprzątnąć, i urządzić 
pranie i poczytać, i wyskoczyć na miasto...

—  A  skąd się wzięło to zamiłowanie do pedagogiki, 
pociąg do dzieci? Mówiła ml kiedyś Teresa, że nie chciałeś 
zająć się żadną "ludzką pracą", wciąż ciągnęło cię do dzieci. 
Skąd to?

—  Nic wiem. Ody zabrałam papiery z  uniwersytetu, 
poszłam do przedszkola nr 153. T o  było bardzo miłe. przed­
szkole, rosyjsko-polskie. Wszyscy tam byli bardzo sympatycz­
ni. A  dzieci —  wspaniałe. Lubiłam rozmawiać z nimi na 
"poważne tematy" —  "o lalce, która nie spała całą noc”, "o 
Walerku co urwał je j głowę... więc jak można spać bez 
głowy?"

—  Teraz pracujesz z  maluchami w szkole Im. Syrokom­
li. Jak niegdyś mama. Zajęłaś Jej miejsce. Czy to dla 
ciągłości tradycji, czy masz do spełnienia jakąś misję. O  ile 
wiem, nauczyciele zawsze starają się dostać starsze klasy, a 
twoja mama... M iała duży zasób wiedzy, ale nie chciała 
"starszaków". Czy dlatego, że brzdące są takie bezpośrednie, 
nie mają ani krzty przebiegłości?.. K iedy właściwie robią się 
chytrt? Dlaczego?-

Dziecko 
Teresy

—  M o je  maluchy nie m ają w  sobie przebiegłości, 
chytrości. Pojawia się ona gdzieś w  I I I - IV  klasach. T o  my, 
dorośli, uczymy ich być chytrymi, żeby ich w  życiu "nie bito". 
A  przecież tym samym uczymy bić...

—  Jak się odnosisz do dzieci, które ciebie oszukały, 
starają się nabrać? Czy nie tracą przez to twego zaufania na 
zawsze?

— Jest mi, oczywiście* przykro. A le  dzieci przecież nie są 
takie cały czas— tylko przez moment. N ie  mogą myśleć o  tym 
non stop. Trzeba zapominać, bo właściwie wszyscy gdzieś 
tam trochę podkłamujemy, zgrywamy się. Czasem nawet bez 
wyrachowania, bez szczególnej przyczyny, ot, żeby było 
Śmieszniej czy ładniej... Gdybyśmy cały czas mywali o  tym, że 
ktoś nas skrzywdził —  potracilibyśmy wszystkich przyjaciół...

—  Będziesz w tym roku uczyła w klasie...
—  I llf.
-— "F 7  T o  ile jes t tych klas?
—  W  bieżącym roku będziemy mieli Ik.
—  N iesam ow ite ! Jak ży ję  czegoś podobnego nie 

słyszałam. I co z tą I l l f?
Nic. Prowadzę ją  od pierwszej klasy. Jestem wycho­

wawczynią. Jak dotąd moje dzieciaki nic wiedziały, co to 
chytrość. Są fajne. "M ój tata przyszedł wczoraj pijany..." ■—r 
opowiadają, jak gdyby stan zamroczenia alkoholowego jest 
czymś naturalnym.

—  T o  nie jes t wesołe.
—  Tak, ale co robić?
—  Czy szykujesz się do lekcji starannie, czy starasz się 

przeczytać coś dodatkowo, aby lepiej wyłuszczyć temat, bar­
dziej dostępnie?

— O  tak. Szykuję się bardzo starannie. Trzeba widzieć jak 
uważnie słuchają każdego m ego słowa —  więc nic mogę ich 
zawieść. Chcę im dać jak najwięcej, wyłożyć materiał ciekawie 
i dostępnie. Zresztą one dostrzegają każdą twoją nieścisłość. 
Och, jak się wtedy oburzają!.. Myślę, że  jeżeli chcesz być 
dobrym nauczycielem, to musisz stale uzupełniać swą wiedzę, 
stale ćwiczyć, stale poznawać coś nowego. Jeżeli w tobie 
będzie pusto —  skąd zaczerpniesz? W ięc też staram się być 
w  kursie wszystkiego. Muszę wiedzieć, jak się naprawia mag­

netofon czy radio, jak się tka płótno —  bo co z  ciebie za 
nauczycielka!

—  Czy są teraz w szkołach tzw. lekcje wychowawcze, na 
których można z dziećmi pogadać na bardziej ogólne tema
ty?

—  Niestety. Mamy tzw. dodatkowe lekcje, podczas 
których dopracowujemy to, co było nie dopracowane. A  bar. 
dzo by się chciało porozmawiać z  maluchami o  tym 1 owym- 
N ie pozwalają warunki: pracujemy na dwie zmiany, klas jest 
dużo i gdy się kończy lekcja, trzeba jak najszybciej wynosić
z  klasy, aby można ją  było przewietrzyć dla drugiej zmiany/

—  S zk o d a . M a s z  ty le  p om ys łów . M og łabyś  j t  
wykorzystać podczas takich pogawędek. Czasem rozmowa 
daje lepsze wynikł niż wkuwanie. Mam wrażenie, że podcho­
dzisz do lekcji, ja k  do zadania algebraicznego —  Im więcej 
niewiadomych —  tym ciekawiej, im szybciej je  rozwiążesz 
tym leplęj, im prostszy wariant wybierzesz, tym mądrzej.

—  A  czy to źle?
—  Odwrotnie. Myślę, że to, co nas bawi, co sprawia 

przyjemność, zawsze jest lepiej wykonywane niż "nudny 
obowiązek". Nie darmo mówi się, że praca powinna być 
świętem, przynosić radość, zadowolenie.

■—  Myślę, że znalazłabym w sobie dość siły, aby wyrzec się 
posady, która byłaby intratna, ale nie sprawiałaby mi 
przyjemności... Jestem w  tych sprawach stanowcza.

—  Ile masz w klasie dzieciaków?
—  25. Co jest zabawne —  większość chłopaki. Tylko 

dziewięć dziewczynek.
— . Czy znasz każde swe dziecko z osobna? Czy są dla 

ciebie raczej jakąś masą, którą musisz czegoś nauczyć.
' —  Znam nie tylko każde dziecko, ale i jego  rodziców. Są 

dzieci uzdolnione: jedno lubi malować, inne—  konstruować, 
jeszcze inne mówi, że chciałoby być stolarzem, bo lubi tę 
robotę. Myślę, że to piękny zawód i ono z  pewnością będzie 
dobrym stolarzem.

—  Czy stając przed klasą nie czujesz się trochę jak 
aktorka na scenie? Czy opowiadając maluchom o tym czy 
owym, łapiesz siebie na jak iejś niezwykłej gestykulacji, ru­
chach?

■ — Jest trochę tego. A le  dzieci to  szalenie lubią. Dla nieb 
lekcja — : to swego rodzaju przedstawienie, teatr. Jeżeli będę 
"bębniła" nudnym, jednostajnym głosem swe teksty, dzieciaki 
mi usną. Muszę je  stale intrygować, stale zadziwiać, budzić, 
tłamsić. Lubią, kiedy jestem  ładnie ubrana, uczesana. Czuję, 
że są wtedy ze  mnie szczególnie dumne, że  z  żalem odbierają 
dzwonek zwiastujący koniec lekcji.

—  1 września —  dla niektórych, to pierwszy dzień 
szkoły. Jaki był ten twój pierwszy dzień? Zapamiętałaś go?

—  Tak. Gdy weszłam na szkolne podwórze, wziął mnie 
za rękę jakiś dryblas o  kędzierzawych włosach i zaprowadzi 
d o  klasy...

— Jaki dryblas? Gdzie dryblas? —  "budzi się" znów Wi­
tek.

— Jedenastoklasista— śmieje się Jolka i dodaje rzucając 
mężowi rozbawione spojrzenie: —  Nawet bardzo przystojny.

—  T o  się tobie tak wydało —  macha ręką Witek.
—- C o cł się zapamiętało z  tego pierwszego dnia najbar­

dziej —  wracam do tematu.
— M oja  cudowna wychowawczyni, pani Helena Marczyk. 

Uwielbiałam ją  wprost. Była dla mnie najwyższym autoryte­
tem . B o  uczyłam  s ię  w  szko le , w k tóre j pracuję, w 
dziewiętnastce, obecnie im. Syrokom li Było nas w  klasie 45 i 
wszyscy patrzyliśmy w nią jak w  obraz.

—  A  teraz? Czy czekasz na pierwszy dzwonek?
—  Myślę, że  w  tym roku będzie mi trudno. Będziemy 

prawdopodobnie pracować w  drugiej zmianie. T o  mnie za­
smuca. Lubię teatr. M oim  najważniejszym zadaniem jest 
wyciąganie W itka na balet, bo on lubi operę...

—- Odkąd was poznałam, zawsze byliście razem. To 
"chodzenie".trwało kilka la t  Chcieliście sprawdzić, czy się 
wam nie znudzi ze sobą? A  może uczyliście się w jednej 
klasie?

—  Nie. W itek chodził do jedenastki.
—  to  może mieszkaliście w  .sąsiedztwie?

• —  T e ż  nie. Ja— na-Łosiówce, on a— na Zarzeczu. I teraz 
spiknęllśmy się na Karolinkach.

—  W  jakim  kościele braliście ślub?
—  U  Dominikanów —  zdziwienie w  oczach obu, że 

mogłabym przypuszczać coś innego.
—  Czy stając przed ołtarzem odczuliście wzruszenie^ 

powagę chwili?
—  Tak, właśnie w kościele, chociaż w tym dniu był taro 

istny taśmowiec —  18 par zawierało związki małżeńskie. Za
“ to w  U S C  —  istny ubaw. Urzędniczka, która dokonał* 
formalności była tak przeraźliwie chuda i długa, że cały czas 
tylko o  tym myśleliśmy... W  Kościele było o  wiele uroczyściej^ 
Muzyka. Organy... Przyszły moje dzieci z  rodzicami, składali 
mi życzenia. Było mnóstwo kwiatów... Taki m o m e n t  pamięta 
się całe żyde...

—  Chciałabym cl wobec tego życzyć na zakończ****^; 
rozmowy, abyś zawsze była dobrą nauczycielką i zawszę 
potrafiła zaaranżować dzieciom "pamiętne chwile". Od tegOi 
czy będzie ich dużo, czy mało —  zależy, czy zapamiętali 
ciebie na całe życie, czy nie. Pomyślnego roku szkolnego*

Barbara Z N A J D Z fe j^ H
N A  ZDJĘCIU : córka Teresy, Jolanta Urbnnowicl-I^ 

w osielska. »
Fol. Marian Pi Im h H
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M A S
l i  zam kniętynii drzwiami

Kiedy ostatni raz 
spałaś z mężem?..

l«tonn*Dąlb«tbk| modnych pytań w towarzystwie wielkokwiatowym Jest 
oralni raispató (d )  »  swoim mężem (żoną)? Badania prze- 

wśród mksikańcAw Wielkiej Brytanii wskazują, że wzrasta liczba 
Pf!lM«ttefekkh, prowadzących salysfakęjonitfące wspólne życie, w którym brak 

tyto Jednefo- “0__ seksu. Takich małżeństw w Anglii Jest około 12 proc.
Kjrf* minie pierwsze seksualne zauroczenie, para małżeńska zwykle osob­

no 1 po dcfaa, zastanawia się, co robić dalej? Udawać, że wszystko Jest Jak
j^nkr* A jeśH dnk w bok?

^Wielkiej Brytanii powstąft towarzystwa sympatyków nowej ery celibatu. 
I  drugiej j~*nak strony w damskich i męskich czasopismach pojawią)* się 
irtrkab, te seks Jest po prostu dobry na wszystko, dobroczynnie wpływa na stan 
krowia I samopoczucie. Oto 10 punktów dla seksu, jalde wymienia prasa:

zadowolenie doprowadzają do stanu 
senności, nawet jeśli masz w planie 
oglądanie ciekawego filmu w telewizji.

3. To, niestety, prawda— jeżeli nie 
używasz przez dłuższy czas swych or­
ganów płciowych, ulegają one atrofii 
lub degeneracji, szczegó ln ie  w 
późniejszym wieku. Przykładem mogą 
być kobiety po klimakterium. Te, które 
uprawiają regularne życie płciowe, 
mają mniej kłopotów ze swym zdro­
wiem. Tak w każdym razie twierdzą gi­
nekolodzy.

4. Jeżeli masz udane i szczęśliwe 
życie seksualne, kochasz swego partne­
ra, jesteś człowiekiem zadowolonym,

1. Seks niweluje stresy. Według 
badan medycznych uprawianie seksu 
nyzwąją boanony, które likwidują 
jat*. Dobre samopoczucie utrzymuje 
jję przez parę godzin, tyle czasu, ile 
trwa obccaość w organizmie 
podwyższonej dawki hormonów. 
Oaywifde stres znowu powróci, jak i 
Uopoty dnia codziennego, lecz czemu 
nie próbować kolejny raz tego lekar- 

stwa? J.
2. Jeżeli cierpisz na bezsenność, 

uprawianie seksu na pewno pomoże ci 
zrelaksować się i zasnąć bez pro­
blemów. Wysiłek fizyczny i 
wytałcwame ortogonalne, szczęście i

łatwiej odnosić ci sukcesy w innych 
dziedzinach żyda. Czujesz się atrakcyj­
na i pożądana, twoje poczucie wartości 
jest wysokie.
. . 5. Seks poprawia urodę. Upra­
wianie seksu stymuluje produkcję ad­
renaliny i innych hormonów, które 
wpływają pozytywnie na ukrwienie 
skóry. Skóra wygląda wtedy młodziej i 
zdrowiej, nie jest szara i zmęczona. 
Hormony wpływają także dodatnio na 
niewielkie mięśnie, które dają.nam 
gęsią skórkę, gdy nagle zmarźniemy. Po 
stosunku seksualnym przyczyniają się 

. do uelastycznienia skóry, która wy­
gląda młodziej.

6. Uprawianie seksu przyczynia się 
. do bliższego związku z twoim partne­
rem, rozumiesz lepiej jego marzenia i 
dążenia. Na uniwersytecie w Chicago 
przebadano ponad tysiąc , par 
małżeńskich: d. którzy deklarowali, że 
są bardzo szczęśliwi, sypiali ze sobą 
ponad 75 razy do roku. Ci, którzy 
uważali swe małżeństwo za niezbyt uda­
ne, nie dochodzili i d c  43 razy.

7; Seks pomaga zachować dobrą 
figu rę  i właściwą wagę. Podczas 
namiętnego pocałunku spalasz 12 kalo-

UltraAfaryna

rii. Podczas pieszczot —  50 kalorii w 
ciągu dwudziestu minut, a w czasie sto­
sunku płciowego od/200 do 500, 
zależnie od stopnia namiętności. Leka­
rze twierdzą, że uprawianie seksu jest 
jednym ż najbardziej korzystnych 
ćwiczeń spalających kalorie i jedną z 
przyjemniejszych fórm odchudzania 
się.

8. Udane i regularne żyde płciowe 
zmniejsza napięde przedmiesiączko- 
we. Także z powodu podwyższenia da- 
wld hormonów w organizmie i likwida­
cji stresu.

9. Według badali, pary szczę­

śliwe lub zadowolone z żyda małże­
ństwa żyją dłużej niż ludzie samotni, 
rozwiedzeni lub wdowcy. Szczęście 
udanego związku, zadowolenie seksu­
alne wpływają pozytywnie na ogólny 
stan zdrowia, w sensie fizycznym 1 psy­
chicznym.

10. Seks usprawnia krążenie. Na­
wet d , którzy mają kłopoty z sercem i 
nadciśnieniem nie powinni się tym 
martwić, bo taka okazjonalna "gimna­
styka" systemu krążenia może tylko 
wpłynąć korzystnie na zdrowie.

Co na to zwolennicy nowej ery ce­
libatu? Nadal we właściwy sobie sposób 
rozwiązują swe problemy. Według za­
chodnich kobiecych pism, połowa ko­
biet piszących do redakcji narzeka, że 
ich mężowie robią "to" za rzadko. 
Doszło do tego, że mężczyźni skarżą się 
na bóle głowy, aby wymigać się od upra­
wiania seksu w małżeńskim łożu. Jedno 
z angielskich pism, obok artykułu oma­
wiającego blaski i cienie małżeńskiego 
celibatu, zamieśdło rysunek pary w 

. średnim widcu leżącej w łóżku. Mąż 
zadowolony czyta gruby tom opatrzony 
tytułem "Żądza", obok żona, która 
stwierdza: "Ten celibat przyprawia 
mnie o ból głowy".

CPm T)

Historia
playboya Najpierw nosił źle uszyte garnitury
Ilngb Hefner, człowiek, który 

stwoml TUyboyt". na początku lat 
50-fTch nosił fle uszyte garnitury, na 
nofach miał rozdeptane mokasyny i 
bitk tkarpeiki—co wydawało mu się 
szaytem mody— 1 auł, że przegrywa 
iyde.

Po tzkole poszedł-na uniwersytet, 
polem do wojska, szybko się ożenił z 
pierwszą spotkaną dziewczyną I bez- 
skutecznie poszukiwał ciekawej pracy. 
Chciał zarabiać na życie Jako rysow­
nik komiksów, lecz wylądował w dziale 
promowi kiepskiego magazynu ilu­
strowanego. Wszystko szło źle. Miał 
mdfe małżeństwo, kiepskie zarobki 1 
nudną pracę.

Ljeszcze problem z seksem. W  
łomu Hefnerów obowiązywały 

zawsze surowe zasady, nic więc 
fa*nego,że wyrósł na sfrustrowanego 
®9£̂ zaę, który nie potrafi zaspokoić 
**»>ich pragnień i fantazji. Ciągle 
myślał o seksie, czytał o nim i 
przeglądał magazyny o tak obiecują­
c ą  tyhtfach jak "Flirt", "Chichot", 

widoki*. W czasach senatora 
McCarth/ego, kiedy liczne komisje 
Pjfowały na czarownice, podejrzanych 
uberatów i dziwaków, nawet "fajne wi­
doki* nie był naprawdę fajne. Akty dru­
towano tylko jako fotografię arty- 
‘tyczną, czasem tylko pisma dla 
wuryitów szły o krok dalej i 

rozebrane dziewczyny ba- 
się niewinnie piłką gdzieś na 

5*1 Pognie. Niewyraźne, zamglone. 
”W*k stanowił magazyn geograficz- 
jnjatkmai Geographic", który mógł 
ĵ aanue publikować zdjęcia prymi- 
! , ^ ch szczepów nie używających 
r?®*- Ale czy zdrowy mężczyzna —  

Hefner zawsze się uważał—

mógł odczuwać podniecenie na widok 
pięknośd z obwisłymi piersiami, która 
uśmiechała się do kamery spiłowanymi 
zębami.

W krótce m ieli stać
się milionerami...

Na początku 1953 roku Hefner już 
wiedział, czego chce. Chciał założyć ma­
gazyn dla mężczyzn, ale nie miał 
pieniędzy. Był nawet winien rodzicom 
kilkaset dolarów, za które kupił me We. 
Zdecydował się jednak pokonać wsay- 
stkie przeszkody. Wychowywał się 
przedeż w  kraju, który riągle hołubił mit 
pucybuta zamienionego w milionera.

W  banku, dzięki stałej posadzie, 
jaką posiadał, uzyskał 200 dolarów. Za 
zastawione meble otrzymał 400. W  tym 
czasie przypadkiem przeczytał krótką 
wzmiankę o  słynnym kalendarzu z  Ma- 
riłyn Monroe. M.M. pozowała nago. 
Były to trzy zdjęda z 1949 roku, na 
których nie miała na sobie nic "prócz 
makijażu". Żaden magazyn nie ośmielił 
się opublikować tych zdjęć. Poczta 
amerykańska— strażniczka narodowej 
cnoty— odmawiała przesyłania pism z 
podobnymi fotkami. Hefner kupił foto­
grafie za 500 dolarów. Został z setką w 
kieszeni i przekonaniem* że ma gwóźdź 
numeru.

Wysłał do właśdddi hurtowni bar­
dzo starannie zredagowany list zapowia­
dając nowe wydanie magazynu dla
mężczyzn, w którym będą catostroniccwe 
akty kobiet w naturalnych kolorach. Trud­
no powiedzieć, ile nocy nie przespał cze­
kając na odpowiedź. Ale... nadeszły 
ostrożne zamówieniaawrazznimi pienią­
dze.' Nieduże, ale wystarczające, aby 
zachęcić znajomych do zainwestowania w 
to ryzykowne przedsięwzięcie. Nawet ro­
dzice Hefnera kupili w końcu akcje za 
1000dolarów, mającdość niejasne pojęde

na temat magazynu, jaki ich syn miał 
zamiar wydawać. Brat wysupłał 500. 
Nikt nie zaryzykował więcej niż 2000, 
choć d , którzy weszli do gry mieli stać 
się wkrótce milionerami.

Żar, z jakim Hefner mówił o  swoim 
pomyśle, przekonał nawet Arta Paula, 
niezwykle zdolnego grafika, który 
zaprojektował magazyn i w  ciągu pół 
godziny narysował słynnego króliczka 
—  symbol "Playboya". Jednak wielu 
poważnych au torów  ostrożn ie  
odrzuciło propozyc ję  współpracy, 
tłumacząc, że magazyn Hefnera nie 
pokazał jeszcze jaki ma charakter.

Zaczęło się od Boccaccia*.
Historyczny pierwszy numer "Play­

boya" zawierał opowiadanie Artura 
Conan Doyle’a, nowelkę Boccaccia o 
zdradzie małżeńskiej, artykuł na temt 
futbolu, serię dowdpów do opowiada­
nia na przyjęciach, czarno-białe zdjęda 
pokazujące opalanie się nago w Kali­
fornii, modele nowych eleganckich biu­
rek, u pozowany reportaż z parą, która 
zaczyna się rozbierać i ogłoszenia pod 
tytułem "Męski sklep". Zdjęda z  Mari- 
lyn Monroe zajmowały środek 48-stro- 
nicowego magazynu. Wszystko to za 
jedyne 50 centów.

Po wydaniu 12 numeru magazyn 
miał już 175 tys. nakładu. Siedmiooso­
bowy zespół uczdł fakt kawą i kanapka­
mi w pobliskiej kawiarni. Na wielkie 
przyjęcia z szampanem i homarami 
trzeba było jeszcze poczekać. Ale tylko 
chwilę, bowiem Hefner jak natchniony 
wizjoner potrafił skupić wokół siebie 
grono szaleńców. Pracowali i uczyli się 
na własnych błędach. Sami Hefner 
potrafił pracować przez 36 godzin. W  
końcu kupił łóżko, wstawił je  do biura i 
już w ogóle nie musiałwracać do domu 
i żony. Chodził w wymiętej piżamie i 
ciągle pił pepsi.

W  tak prozaicznym otoczeniu 
powstawał oszałamiający przewodnik 
po przyjemnym żyd u. Dla wytwornych, 
wyrafinowanych i seksualnie Wyzwolo­
nych mężczyzn, którym nie może się 
oprzeć żadna kobieta. Przeciętny Ame­
rykanin czytając "Playboya" dołączał 
s ię do tej grupy przystojnych, 
przedsiębiorczych supermanów, którzy 
mieszkali w eleganckich garsonierach, 
prowadzili dobre samochody i mieli 
dużą wiedzę o  kobietach, winach i kra­
watach.
Ci, którzy zawsze m ają najlepszy 

stolik w  restauracji
Hugh Hefner sprzedawał własne 

fantazje. W  1959 roku już w milionie 
egzemplarzy. Potem w 7 milionach, na 
paru kontynentach.

N ie pozwalał, aby cośkolwiek 
przedziurawiło balon wypełniony przez 
marzenia czytelników. Magazyn nie 
zamieszczał reklam na porost włosów, 
pasów przepuklinowych, środków od­
chudzających, lekarstw na trądzik. W 
cudownym św iecie "Playboya" 
mężczyźni mają włosy na głowie i pier­
siach. Należą do tego rodzaju ludzi, 
którym zawsze oferuje się najlepszy

stolik w restauracji. Potrafią 
jedną ręką rozpiąć każdy stanik, 
podczas gdy drugą umiejętnie 
mieszają martini.

A le  najważniejsza była 
"Playmate" —  dziewczyna mie­
siąca, która sprawiała, że  
mężczyźni tradli głowy z podzi­
wu, zazdrośd, pożądania. Miła, 
porządna dziewczyna, niemal z 
sąsiedztwa, którą można bezpie­
cznie uwodzić, bo po wszystkim 
powieź błyszczącymi oczyma, że 
było cudownie. Nigdy do końca 
nie ukazuje swej nagośd. Epoka 
McCarth/ego minęła, ale Ame­
ryka dągle jeszcze była daleka 
od zerwania kajdan purytani- 
zmu. "Playboy" mógł już leżeć na 
biurku każdego pana domu. Jeśli 
ktoś miał wątpliwośd, zawsze się 
można było wytłumaczyć wysoką 
jakością esejów, poważnych wywiadów 
ze  znakomitościami tego świata, 
reportaży z miejsc, gdzie działo się coś 
naprawdę ważnego.

W  1962 roku w Harvard Busi­
ness School wprowadzono końcowy 
egzamin z działalności imperium 
Hefnera.
Symbol amerykańskiego sukcesu

Nikt nie miał wątpliwośd, że "Play­
boy" jest symbolem amerykańskiego 
sukcesu. Znak króliczka patronował 
wielkiemu imperium złożonemu z sied 
restauracji, kasyn gry, klubów, hoteli. 
W  mnożących się klubach "Playboya" 
piękne dziewczyny z  przypiętą do gor« 
setu kitką serwowały koktajle i 
pozwalały na siebie patrzeć. Dotknąć 
nigdy. Bo to był czas, gdy patrzenie 
jeszcze wystarczało wyzwalającym się 
mężczyznom Ameryki. Tylko w prywat­
nych listach do swego ulubionego ma­
gazynu dopytywali dągle o przeciętny 
rozmiar członka. Odpowiadano na 
każdy list. Uczciwie, dokładnie i nie', 
dwuznacznie. "Cży powinienem nosić 
krawat fularowy?”. "Nie, tylko dupki 
noszą takie krawaty".

Do kasy wpływały miliony. Hefner 
podróżował samolotem wyposażonym, 
w parkiet do tańca, łóżko w kształcie 
elipsy i łaźnię rzymską. W  Chicago 
Mension, gdzie organizowano słynne 
na całym świede przyjęcia, kucharz 
pracował przez 24 godziny na dobę. 
Zawsze kręciło się mnóstwo pięknych 
dziewcząt, których było zazwyczaj dwu­
krotnie więcej niż panów.

Sam Hefner lubił mieć dokoła 
piękne dziewczyny, bo zawsze miał 
nadzieję, że się zakocha. Na każdym 
przyjędu miał nadzieję, że na drugim 
końcu sali ujrzy dziewczynę i zakocha 
się w niej od pierwszego wejrzenia.

Był to juz czas, gdy nie opuszczał 
rezydencji "Playboya". Czasami przez 
całe miesiące nie oglądał śwatła dzien­
nego. Czyż nie miał tu wszystkiego, o 
czym marzył w młodości?

Rewolucja seksualna 
1 plajta finansowa

Zamknięty w swoim świede nie

zauważył, że wszystko się wokół zmie­
nia. W 1970 roku pojawił się "Penthou- 
se", który opublikował zdjęde dziew­
czyny bardzo zmysłowej, kuszącej. Ktoś 
z kierownictwa stwierdził wówczas: 
"Nie zauważyliśmy, że rewolucja seksu­
alna już się dokonała”. "Playboy" stracił 
orientację. Nie zauważył nadchodzącej 
epoki feminizmu, palonych biustono­
szy i dągle snuł fantazje o uległych, 
słodkich niewolnicach. W okół 
powstawały bary topless, młodzież 
chodziła do dyskotek, gdzie już wolno 
było wszystko, a króliczki dalej 
czarowały pluszowymi ogonkami. 
Trzeba było powoli zamykać wszystkie 
kluby.

Gdy nadchodzą gorsze czasy, za­
czyna się liczyć wydatki. Dyrektorzy 
magazynu odbyli nagle, że są spółką, 
która działa wbrew zasadom biznesu. 
Budowali hotele nie znając się na tym 
interesie. Nigdy nie prowadzili badań 
marketingowych i firma, która się 
rozrastała do gigantycznych roz­
miarów, była źle zarządzana. Zło-/ 
wieszczo rosły wydatki bieżące: na 
przyjęcia, podróże, rezydencje, błędne 
inwestycje.

Pod koniec lat 80-tych upadające 
imperium "Playboya" przejęła córka 
Hefnera, Christie. Magister anglisty­
ki, zdeklarowana feministka. Gdy pi­
kantne skandale i beztroskie rządy oj­
ca poszły w niepamięć, Christie ujęła 
ster w swe ręce. Zlikwidowała deficy­
towe działy przedsiębiorstwa, 
wprowadziła nowoczesny system za­
rządzania, zwolniła dwór Hefnera. W 
firmie pojawiły się kobiety nie tylko w 
charakterze "króliczków" i sekreta­
rek, ale... Gdy parę lat temu otwiera­
no czesko-słowacką edycję "Play­
boya", powściągliwy "New York 
Times" napisał o Hefnerze, że należy 
do "najbardziej niedocenianych Judzi 
w amerykańskiej sztuce i literatu­
rze"...- '•

(Z  prasy)

NA ZDJĘCIACH: Hugh Helteer z 
ostatnią żoną w Beverly Hllłs; córka 
Hefnera-Christie.
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Moda na świecie 

Na niebiesko
Muside nam uwierzyć na słowo — 

bo przecież "Kurier" jest drukowany w 
kolorze czarno-białym —  te wszystkie 
panie są niebieskie —  mają niebieskie 
suknie, apaszki, swetry, korale i pasma 
włosów, cienie wokół oczu. Nawet czaj­
niczek na zdjęciu jest niebieski. Czaso­
pismo polskie 'Twój styl" znudziło się 
lansowanymi przez siebie brązami, 
"śliwkami", czerwienią, przypomniało 
kolorystykę obrazów Degasa i Picassa, te 
wszystkie Madonny malowane od 
czasów średniowiecza w kolorze błękitu. 
Zdaniem stylistki pisma, Moniki Jaru­
zelskiej, niebieski może być nie tylko 
"anielski", ale wręcz drapieżny, lodowaty. 
Wygląda się w nim nic mniej dcmonicz- * 
nie niż w czerwieni...

mocny skręt tułowia w  bok, 
c ią gn ąc  m ocn o  ram io n a . 
Ćwiczenie powtarzamy po 10 

razy na każdą stronę.

Ćwiczenie 4 
Siadamy w  jak najszerszym 

rozkroku. Nad głową trzyma­

my mocno naciągnięty ręcznik. 
Wykonujemy mocny skłon w 
bok wytrzymując w  tej pozycji 

10 sekund. Ćwiczenie powta­

rzam y po 10 razy w  każdą 
stronę.

Ćwiczenie 5 
Siedzimy w szerokim roz­

k roku . P r z e d  s ob ą , na 
wysokości klatki piersiowej, 
trzymamy w  wyprostowanych 
ramionach ręcznik. Staramy się 
mocno skręcić tułów wraz z  ra­

mionami w  bok do tyłu. W y­
trzymujemy w  tej pozycji około 

10 sekund i zm ieniam y 
stronę. Powtarzamy ćwi­
czenie po 10 razy w  każdą 
stronę.

Ćwiczenie 6 
Leżymy na podłodze.Nogi 

wyprostowane. G órną część 
tułowia opieramy na przedra­
mionach. Wypychamy mocno 
biodra w  górę wytrzymując 
około 10 sekund. Nogi są wy­
p ro s tow a n e , n a p rę żo n e . 
Ćwiczenie powtarzamy 10 razy. 

Rep. Marian Paluszkiewicz

Pieprzno i szafranno

Bakłażany
Warzywa nąj częściej traktowa nfe są 

jako dodatek urozmaicą]ący posiłki, a 
przecież one same mogą stanowić 
główne danie, na spożycie którego 
możemy zaprosić przyjaciół Takie są 
bakłażany —  warzywa obniżąjące po­
ziom choreslerolu we krwi.Pojawiły się 
Już na naszych bazarach.

Surówka 
z bakłażanów

(na 4 osoby)
SK ŁAD N IK I: 2 duże dojrzałe 

bakłażany (fioletowa, naciągnięta 
skórka), 2-3 cebule, 2-3 winne jabłka, 
50 g papryki, 100 g mąjonezu, 2 ząbki 
czosnku, sok z jednej cytryny.

PRZYGOTOWANIE: bakłażany 
umyć, obrać, pokroić w grubą kostkę 
(nie solić— wprawdzie zostanie lekko 
gorzkawy smak, ale zachowają się 
wartości odżywcze). Cebule pokroić w 
piórka. Jabłka i paprykę w zapałki. 
W szystk ie składniki połączyć, 
wymieszać, polać przyprawionym ma­
jonezem. Na dnie salaterki ułożyć liście 
sałaty, następnie przygotowaną 
surówkę, całość suto posypać siekaną 
zieloną pietruszką. Podawać z miesza­
nym pieczywem lub grzankami.

Sałatka 
Z bakłażanów

SK ŁADNIK I: 2  dnie baklaian;, 3 
cebule, 50 g włoskich orzechów, na tka 
pietruszki, 100 g ketchupu, I  łyżka ole­
ju, 1 łyżka soku z cytryny, sól, pieprz, 
cukier —  do smaku.

PRZYGOTOWANIE: bakłażany 
umyć, wstawić na kilkanaście minut do 
dobrze nagrzanego piekarnika, 
ostudzić, pozbawić skórki i pokroić w 
plastry, te zaś jeszcze przepołowić. 
Posypać solą, odstawić na chwilę po 
czym odsączyć gorzkawy sok. Cebulę 
obrać, pokroić, lekko podsmażyć na 
oleju. Połączyć z bakłażanami, dodać 
obrane ze skórki i rozdrobnione orze­
chy. Całość lekko wymieszać, polać 
ketchupem i sokiem cytrynowym, 
posypać przyprawami i ponownie lekko 
wymieszać. Na koniec posypać sałatkę 
siekaną natką pietruszki.

Confetti Pani Ripley
A leksan dra  R ip ley  zrob iła  

rzecz, która zasługuje na medal za 
odwagę. Napisała "Ścarlett" —  dal­
szy ciąg "Przeminęło z  wiatrem", 
słynnej książki Margaret Mitchell, 
b iją c e j w s zy s tk ie  rek o rd y  
poczytnośd w  naszym stuleciu.

Dzieło pani Ripley, uważane za 
literacką chałę, nie opuszcza od 
miesięcy listy bestsellerów i pani R i­
pley jest z  tego powodu stale w  do­
brym humorze. Twierdzi, że nie 
przeczytała ani jednej recenzji, 
ż e b y  n ie  s tra c ić  p isa rsk iego  
napędu. Przed  reporteram i nie 
ukrywa, że  jak przysłowiowy struś 
chowa głowę w  piasek. N ie  chce 
słyszeć o  g łod zie  w  Somalii, o  
amerykańskich bezdomnych czy in­

nych nieszczęściach. Tłumaczy, że 
nie ma czasu na. zajmowanie się 
k łopotam i inpych.- M ieszka na 
południu Stanów, w  niewielkim ro­
mantycznym mieście Charlottesvil- 
le, w  stanie Virginia, w  luksusowej 
willi, wyposażonej dzięki nowo zdo­
b y te j fo r tu n ie  w e  w szy s tk ie  
najnow ocześniejsze urządzenia 
służące wygodzie żyda.

Film z dalszego ciągu sagi Mar­
garet Mitchell jest ju ż nakręcony. 
R o lę  R h e t ta  B u tle ra  (k tó r ą  
niegdyś grał Clark Gable) zagrał 
Timothy Dalton ("Jane Eyre"), a 
rolę Ścarlett (w  którą wcieliła się 
kiedyś Vivien L igh) Joannę Whal- 
ley-Kilmer, niemal nie znana w  Eu­
ropie aktorka hollywoodzka.

Bakłażan 
smażony

SKŁADNIKI: 4 bakłażany, 2 jri. 
100 go lej u, półszklanldtaiiejbułld,^ 
łyżki mą Id, sól, pieprz— do smaku.

PRZYGOTOWANIE: bakłażam 
umyć, obrać (zaczynając ód nasady 
szypułki) pokroić w grube ukośne pfe. 
stiy, posypać pieprzem, obtaeżać n*. 
pierw w mące, następnie w rozmącyo 
jajku, na koniec w tartej bułce. Smażyć 
w dużej ilości oleju na jasnozłoty kolor. 
Nadmiar tłuszczu usunąć układając 
usmażone bakłażany na papierowym 
ręczniku. Podawać gorące jako doda- 
tek do tłustych mięs lub jako oddzielne 
danie na lekką kolację.

Ze smażonych bakłażanów można 
przyrządzić bardziej wykwintną potrawą 
—  ułożyć je  w żaroodpornym naczyniu, 
przykryć warstwą smażonej cebuli, pla­
strami pomidora, posypać tartym żółtym 
serem i zapiec, w piekarniku, j

Bakłażan 
faszerowany *

SKŁADNIKI: 2 duże bakłażany, 
cebule, 150 g pieczarek, 3 zmiażdżone 
ząbki czosnku, 2 łyżki oliwy, 200 g roz­
drobnionych migdałów, 1 łyżka kon­
centratu pomidorowego, 1 łyżka sie­
kanej na tk i p ietru szki, 100 | 
ugotowanego na sypko ryżo, sól, 
pieprz do smaku.

SOS: 500 g pomidorów, 3 łyżki 
czerwonego wytrawnego wina, 1 H6i 
laurowy, pół łyżeczki suszonej bazylfl, 
sól, pieprz— do smaku.

PRZYGOTOWANIE: Do wrzątku 
wrzucić bakłażany i gotować ok. 10 
minut. Wyjąć, oziębić, przekroić 
wzdłuż na połowy i delikatnie usunąć 
miąższ, tak by nie uszkodzić skórki 
Wyjęty miąższ zmiażdżyć widelcem. 
Cebulę i pieczarki obrać, pokroić N* 
rozgrzaną oliwę (1- łyżka) wrzucić 
cebulę, zeszklić, dodać pieczarki, 
czosnek, dusić na małym ogniu przez 
ok. 10 min. Następnie przełożyć do 
salaterki,'dodać miąższ bakłażana, 
migdały, ryż, koncentrat pomidoro­
wy, natkę pietruszki, pieprz, sól i 
wszystko dokładnie wymieszać Tik 
przyrządzonym farszem napełnić 
łupiny bakłażanów  i ułożyć w 
żaroodpornym nacąrniu. j

PRZYGOTOWAĆ SOS: pomido­
ry sparzyć, obrać ze skórki, pokroić 
wrzucić na rozgrzaną oliwę (druf* 
łyżka), dodać wino, liść laurowy, 
bazylię i dusić na wolnym ogniu, buc 
szając"od'Czasu-do .czasu, aż *os 
zgęstnieje. Gotowym sosem zalać fej 
szerowane bakłażany i wstawić na 
min. do dobrze nagrzanego piekarnika- 
Podawać na gorąco.

Rodząf farszu zależy od tawend 
osoby przygotowującej. Może to V  
farsz z samych Jarzyn, takich Jak m**’’ 
chew, seler, cebula, fasolka szparag* 
wa, kalafior. Może być również * •** 
datk iem  zm ielonego mię5** 
Generalnie Jest to danie łączące wal0* 
ry smakowe i estetyczne. Polecamy 
proszone kolacje we czworo.

Zestaw przygotowali:_____
Barbara ZNAJDZIŁOW S^9| 
Władysław PODMOSTKOjB 
Marian PALUSZKI EWICZJ

Talid
Na ulicach panie ubrane są te­

raz w dopasow ane suk ienk i, 
żakiety, podkreślające sylwetkę, a 
przede wszystkim talię. Niestety, 
nie wszystkie mogą sobie pozwolić 
na uleganie modzie. Problem w syl­

wetce. Proponujemy paniom ze­
staw ćwiczeń na gibką i szczupłą 
talię. Ćwicząc codzicnnic około 30 
minut, stosując przy tym dietę, 
osiągniemy znakom ity sukces, 
będziemy piękne, zdrowe i zgrab­
ne.

Zaczynamy od krótkiej roz­
grzewki — wykonujemy luźny bieg 
w miejscu przez około 2 — 3 minu­

ty*

Ćwiczenie 1
Stajemy w  lekkim rozkroku. 

Ram iona układamy na karku, 
łokcie szeroko rozstawione. Wyko­

nujemy minimalny przysiad, Wypy­
chając lekko biodra w przód i 
skręcając nieco tułów w  lewo do 
tyłu. Wytrzymujemy w tej pozycji 5 
sekund i zm ieniam y kierunek. 
Ćwiczenie powtarzamy po 10 razy 
na każdą stronę.

Ćwiczenie 2
Stajemy w  rozkroku. Ramiona 

układamy nad głową. Wykonujemy 
mocny skłon w bok z pogłębieniem. 
Ćwiczenie powtarzamy po 10 razy 
na każdą stronę.

Ćwiczenie 3
Stajemy w  szerokim rozkroku, 

robimy głęboki opad w  przód, w 

rękach trzym am y m ocno 
naprężony ręcznik. Wykonujemy
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Histoiyczne
porozumienie podpisano 

Izrael I 0 rganizaqa W yzw ole­

nia Palestyny podpisały w ponle- 
ijgjlelc w południe histotyczne po ­

rozumienie o  p rze k a za n iu  

paieiyiWtim wtadzom autonomi­

cznym f | |  terytoriów arabskich 

okupowanych do lej poty przez Iz-

ra d  '
Porozumienie to podpisano w 

miejscowości Erez, gdzie znajduje
^przej^granicznerniędzystre-

(ą Gazy a Izraelem. Na m ocy le go  

porozumienia blisko milion Pales- 
tyiioykfiw i Zachodniego Brzegu 
jadami zostanie objętych palcs- 

lyńskąauionomią.

podpiganić porozumienia zos- 

laló opóźnione przez Pa lcsiy ii- 

ojtówoOOminut. OWP uczyniła 

lak na znak protestu przeciw ko 

nicwpuszraęriiu w  niedzielę p rzez 

„ladze izraelskie pakistańskiego 

dyplomaty do strefy Ga^r. D yp lo ­

mata len mfcjpizygoiować wizytę 

premiera Pakjstanu pani Bcnazir 

Bhalio- (

Ruanda

Rząd w Kigali o sk a rż a  
bojówki Hutu

Nowy rząd ruandyjski oskarżył 

bqówki obalonego rządu Hutu, ze 

zamordowały 6 cywilów w  pobliżu 

południowego miasta Butarc, ata- 
kojącz terenu Burundi.

Jak podała rozgłośnia w stolicy 
Ruandy Kigali, minister spraw 

wewnętrznych Ruandy Seth Sen- 

dashonga ma podjąć w tej sprawie 

rozmowy ze swoim odpowiedni­
kiem w Burundi.

Minister sprawiedliwości Ru- 

a«|y Ałphonsc-Maric Nkuhito po- 
wicdział w zeszłym tygodniu, że 
towfig bojówki rządowe nadal 
•tolają w kraju, a wojska rządowe 

tylko w ciągu jednego dnia skonfis- 

fajwâ f bojówkom przeszło 100 
®uk broni.

Ukraina

Udowenko: Stosunki z 
*osj% powinny być 
normalne

Pragnienie normalizacji sto- 
!"nk6w Ukrainy z  Rosją wyraził 

Udowcnko, nowy uk- 
31 ^  minister spraw zagrani- 

Rosja powinna zrozumieć,

■ " ^ it iu s i  byćjej partnerem 
*  może być podziału ról na 

ô l - m ł o d s z e g o ” b r a ta - I

^ow en k i, należy 

**  ,c®°’ ^  w*atlz0 ^c" 
J j^ ^ ^ s k ic j  przyjęły do wia- 

etoj. ’ dcm°kratyćzna i silna

u  W - Rosji. Dodał,

będzie - h l y  gtównych 

'Sezbędneł tji ! lf orzenie *§*»• 
,łaniairfJ. dta nawiązy-
mi^vchl/ JU ̂ n k ó w  ekonor 

BS ie s z i^ Qd,0Wych- "Nicwysz-
cl>clalbym J s  Zach6d i dlatego

^ z r a o n  * 4Pó łPra- 
PM arcz,^ "1 SWwnków Gos-

^  stwo‘

Zdecydowane 
"nie" w referendum 
miejscowych Serbów

Z d e c y d o w a n a  w ię k s zo ś ć  
bośniackich Serbów odrzuciła w 
referendum międzynarodowy plan 
pokojow ego uregulowania kon­
fliktu w  Bośni i Hercegowinie —  
oświadczyły władze tej grupy naro­
d o w o ś c io w e j na p o d s ta w ie  
częściowych wyników głosowania 
przeprowadzonego podczas wee­
kendu.

Organizatorzy referendum po­
informowali, że  frekwencja była 
wysoka i w  niektórych rejonach 
przeszło 90 proc. głosujących wy­
powiedziało się przeciwko planowi 
tzw. grupy kontaktowej, co prog­
nozowali przywódcy bośniackich 
Serbów.

Według tych danych w  trwają­
cym  w  sobo-tę ń  n ie d z ie lę  
głosowaniu wzięło, udział przeszło

90 proc. uprawnionych do udziału 
w  referendum. Ostateczne rezulta­
ty m ają być ogłoszone w  ciągu 
dwóch tygodnik

R e fe r e n d u m  na teren ach  
J3ośni i Hercegowiny kontrolowa­
nych przez Serbów zostało potę­
pione przez społeczność między­
narodową i samą Serbię, która 
jeszcze  do niedawna całkowicie 
wspierała swych rodaków z  Bośni.

W  je d n y m  z  p u n k tó w  
głosowania, znajdującym  się w 
głównym serbskim bastionie Pale 
pod Sarajewem, dziennikarze wi­
d z ie li ,  ob s e rw u ją c  ob lic za n ie  
głosów, że  na 1.800 kartek tylko 
pięć było za planem pokojowym.

N A  ZD JĘC IU : podczas refe­
rendum.

Fot. EPA-ELTA

Z kra jów  b a łty ck ich

Rosja wycofuje się 
z republik nadbałtyckich

'W  poniedziałek ostatni transport 
żołnierzy rosyjskich opuścił teryto­
rium Estonii. W  ten sposób dobiegł 
końca trwający od kilku lat proces mi­
litarnego wycofywania się Rosji z 
trzech republik bałtyckich.

Dla Litwy, Łotwy i Estonii oznacza 
to pełną satysfakcję za 50 lat radziec­
kiej okupacji. Jeszcze przed trzema 
laty w trzech bałtyckich republikach 
stacjonowało 150 tys. radzieckich 
żołnierzy.

Moskwa —  dla której republiki 
bałtyckie mają wielkie znaczenie stra­
tegiczne—  przez trzy ostatnie lata czy­
niła wszystko, aby zyskać na czasie i 
pozostawić chociażby symboliczne 
garnizony na Litwie, Łotwie i w Esto­
nii. Rosjanie argumentowali, że nie 
mają gdzie pomieścić wycofywanych 
żołnierzy. Polem powoływali się na 
prawa mniejszości rosyjskiej, które —  
ich zdaniem —  miały być zagrożone na 
Łotwie iw Estonii. Ostatecznie jednak 

| musieli ustąpić pod naciskiem Stanów

Zjednoczonych i Niemiec. W  pewnym 
momencie stało się jasne, że bez wyco­
fania się z republik bałtyckich Rosja 
nie otrzyma spodziewanej pomocy 
gospodarczej z Zachodu. .

Tak więc Rosja cofnęła się tutaj do 
granic sprzed 1939 roku. Niektóizy 
wskazują nawet, że obecna granica jest 
miejscami podobna do tej zXVstulecia, 
zanim jeszcze Rosja rozpoczęta eks­
pansję na zachód. Dla Moskwy utrata 
Litwy, Łotwy i Estonii jest bardzo po­
ważnym dosem. Będzie to miało zresztą 
także konsekwencje wewnętrzne Po­
stkomuniści i nacjonaliści będą os­
karżać Jelcyna, że "wyprzedał narodowe 
terytorium" i zgodzi się oddać ziemie, 
które należały do. Związku Radzieckie­
go, a przedtem do carskiej Rosji.

Byłoby.jednak pochopne twier­
dzenie, że Rosjanie pogodzili się z ut­
ratą Litwy, Łotwy \ Estonii. Nadal 
uważaj^ trzy republiki bałtyckie za 
swoją strefę wpływów i określają mia­
nem "bliskiej zagranicy.

R osja

Jelcyn mianował generała 
Burłakowa wiceministrem 
obrony

Prezydent Borys Jelcyn mianował 59-letniego generała Matwieja 
Burłakowa wiceministrem obrony Rosji. Burłaków był pełnomocnikiem rządu 
Rosji ds. Zachodniej Grupy Wojsk w Niemczech, a wcześniej jej dowódcą. 
Ostatni żołnierz rosyjski opuści Niemcy 31 sierpnia br.

Jelcyn podpisał dekret o mianowaniu gen.Burfakowa kolejnym wicemi­
nistrem obrony wbrew opinii swoich doradców ds. obrony i bezpieczeństwa 
—■ Jurija Baturina i Dmitrija Wołkogonowa. Kiedy komisja ds. kadrowych pod 
przewodnictwem gen.Wołkogonowa wypowiedziała się przeciwko powrotowi 
do praktyki tworzenia nowych stanowisk dla konkretnych osób (po wycofaniu 
wojsk z  Niemiec Burłaków pozostawał bez pracy), Graczow poleciał do Soczi, 
aby spotkać się z wypoczywającym tam Jelcynem i skłonić prezydenta do 
kandydatury Burłakowa.

Od chwili podpisania radziecko-niemieckiego porozumienia o wycofaniu 
wojsk z Niemiec, Zachodniej Grupie i jej dowódcy towarzyszy atmosfera 
skar|dalu, związana z licznymi faktami korupcji i nadużyć. Rosyjska prasa 
niejednokrotnie pisała o  nielegalnym handlu mieniem wojskowym i bronią 
oraz o  sprowadzanych do kraju luksusowych autach dla generałów. Próby 
kontroli w  ZGW kończyły się z reguły dymisją inicjatorów ich przeprowadzenia 
—  po pierwszej kontroli -zdymisjoriowano wicepremiera Macharadze, po 
drugiej —  szefa Urzędu Kontroli Jurija Bołdyriewa.

Gazeta 'Siegodnia' poinformowała, że premier Czernomyrdin po zapoz­
naniu się z  rezultatami kilku wyrywkowych rewizji w finansach armii, zapowie­
dział, że  położy kres złodziejstwu i korupcji w Ministerstwie Obrony Rosji. 
Obok nielegalnego handlu mieniem wojskowym (najczęściej chodzi o  paliwo, 
metale kolorowe i sprzęt) największe zyski handlarze w  mundurach czerpią z 
obrotu pieniędzmi, które —: zanim dotrą do Odbiorców w odległych garnizo­
nach —  przez kilka miesięcy są wykorzystywane przez banki komercyjne.

Korupcja w Zachodniej Grupie Wojsk jest tylko.wierzchołkiem góry lodo­
wej —  pisze 'Siegodnia*.

Tygodnik 'Moękowskije Nowosti* publikuje raport p.ó. głównego proku­
ratora wojskowego Grigorija Nosowa, w którym przytacza się liczne fakty 
nadużyć finansowych. — Na podstawie tego raportu można wyciągnąć 
wniosek, że  na każdym szczeblu wojskowej drabiny działa swoja struktura 
handlowo-kryminalna, a różnica między nimi polega tylko na wielkości 
środków, do których te struktury mają dostęp, stopniu zorganizowania. Istnie­
je groźba, że  siły zbrojne mogą przekształcić się w  rozgałęziony system 
krymjnalny —  piszą 'Moskowskije Nowosti*.

Ruckoj, Mawrodi i Borowoj
chcą być posłami

Były wiceprezydent Rosji Aleksandr Ruckoj, prezes spółki akcyjnej MMM 
Siergiej Mawrodi i przywódca Partii Wolności Gospodarczej, były szef jednej 
z największych giełd moskiewskich Konstantin Borowoj zamierzają ubiegać 
się o  mandat poselski do Dumy.

Według stołecznej gazety 'Kuranty', Ruckoj, Mawrodi i Borowoj rozpo­
częli już zbieranie podpisów, wyborców dla oficjalnego zgłoszenia swoich 
kandydatur w podmoskiewskim okręgu wyborczym Chimki, gdzie pozostaje 
nieobsadzony mandat po zamordowanym wiosną br. deputowanym Andrieju 
Ajzdierdzisie.

MMM królikiem 
doświadczalnym?

Zebranie akcjonariuszy rosyjskiej firmy MMM, któref krach w końcu lipca 
br. stał się przyczyną wielkiego skandalu finansowego, opowiedziało się za 
przedterminowymi wybojami prezydenckimi w Rosji i utworzyło grupę inicja­
tywną do zbierania podpisów pod żądaniem ogłoszenia referendum w tej 
sprawie.

Zgodnie z rosyjskim ustawodawstwem, do rozpisania referendum konie­
czne jest poparcie miliona wyborców. Podpisy pod postulatem przeprowa­
dzenia referendum mogą zbierać zarejestrowane grupy inicjatywne, liczące 
nie mniej niż 300 osób. Na zebraniu 'Związku obrony praw akcjonariuszy 
MMM* w Moskwie było ok. 500 osób, z czego 408 akcjonariuszy głosowało 
za rozpoczęciem kampanii na rzecz referendum i przedterminowych wy­
borów prezydenta Rosji.

Rosyjska prasa zwraca uwagę, że na czele 'Związku obrony praw akcjo­
nariuszy MMM' stoją ludzie związani z byłym wiceprezydentem Aleksandrem 
Ruckojem. Niektórzy komentatorzy wyrażają opinię, że afera z MMM została 
sprowokowana rozmyślnie i jest swego rodzaju testem, który ma wykazać, na 
ile skutecznym środkiem walki politycznej może być wykorzystywanie przez 
struktury komercyjno-handlowe swoich wpływów finansowych wśród lud­
ności. • ,jV<

Pamiętniki szpiega
'Byłem świadkiem ostatnich słów Stalina* —  twierdzi Owid Gorczakow, 

70-letni były szpieg KGB. Ostatnio postanowił ujawnić niektóre tajemnice 
Kremla i opublikował pierwszy tom swych wspomnień pod tytułem 'Banita*. 
Gorczakow jest znany jako pisarz i autor scenariusza sensacyjnego filmu 
'Minerzy podniebnych dróg' o agentach, którzy zakładąli ładunki wybuchowe 
w hitlerowskich samolotach.

'Gdy po raz pierwszy zobaczyłem Stalina, byłem zaszokowany* — twier­
dzi Gorczakow. — Stalin był na wpół łysy. Zawsze uważaliśmy, że był potężnie 
zbudowany, a w rzeczywistości był prawie karłem. Nie miał w sobie nic z 
geniusza. Często wpadał w straszliwy gniew, ale wierzył wszystkim pochleb­
com.

Owid Gorczakow jest wymieniony w radzieckiej encyklopedii jako jeden 
z  10 najwybitniejszych agentów ZSRR w czasie II wojny światowej. Jest też 
jedynym z  tej dziesiątki nie rozstrzelanym przez mocodawców. Według Gor- 
ózakowa powodem tego był jego bardzo młody wiek I doskonała znajomość 
Angielskiego, którego nauozył się w dzieciństwie, w czasie pobytu w USA i 
W.Brytanii. Dzięki temu przez 15 lat był tłumaczem z angielskiego, najpierw 
Stalina, a potem Chruszczowa.

‘Stalin bardzo nieufnie odnosił się do Amerykanów I przyjął zasadę 
fizycznego eliminowania wszystkich tych, którzy przebywali na Zachodzie*. 
Gorczakow uważa, że ocalał dlatego, iż Stalin cenił go jako tłumacza.



' K U R I E R  W I L E Ń S K I "

GisiBlarfca
50-procentowa redukcja 
polskiego długu

Prawie SO-proc. redukcję 
zadłużenia (wynoszącego 14 mld 
USD) wobec 500 banków zrzeszo­
nych w Klubie Londyńskim wyne­
gocjowała strona polska.

Stosowne umowy z.posz­
czególnymi bankami będą zawiera­
ne po 14 września br. Początkowy 
koszt umowy redukcyjnej ocenia 
się na 1,9 mld USD. Spłaty w latach 
następnych, które potrwają do 
roku 2024 wyniosą średnio — 450 
min dolarów rocznie.

'U t iU li
Nie będzie tranzytu 
przez Augustów

Generalna Dyrekcja Dróg 
Publicznych zaprzeczyła 
pogłoskom o możliwości budowy 
tranzytowego połączenia Kalinin- 
grad-Rosja przebiegającego przez 
Augustów. Nie przewidujemy ta­
kiej drogi” — oświadczył z-ca dy­
rektora GDDP, Stanisław Szkud- 
larek.

O możliwości budowy takiego 
połączenia poinformowali pełno­
mocnik wojewody suwalskiego ds. 
przejść gran iczn mych i Tadeusz 
Topczewski, dyrektor Dyrekcji 
Okręgowej Dróg Publicznych w 
Białymstoku.

"Oficjalnie nikt się do nas nie 
zwracał, ale z prasy wiem, że Ros­
janie chcą, by trasa biegła przez 
Oołdap-Raczki-Augustów do 
przejścia granicznego w Lipszcza- 
nach" —  powiedział Topczewski.

"Nie będzie nowej drogi tran­
zytowej łączącej Kaliningrad z 
Rosją" —  stwierdził Szkudlarek 
dodając, że w tej sprawie nie toczą 
się żadne rozmowy.

Naczelny "Wprost" 
gotów przeprosić za 
okładkę

Redaktor naczelny tygodnika 
"Wprost" Marek Król powiedział 
26 bm. telewizyjnym "W iado­
mościom", że jest gotowy przepro­
sić przeora Jasnej Góry, a także 
wierzących, którzy poczuli się dot­
knięci ilustracją na okładce pisma, 
"jeżeli te przeprosiny uratują choć 
jedno życie ludzkie, ofiarę tych za­
nieczyszczeń".

Ilustracja przedstawijąca 
Matkę Boską w masce przeciwga­
zowej została umieszczona na 
okładce tygodnika "Wprost" w ub. 
tygodniu. Głównym tematem wy­
dania były zagrożenia ekologiczne 
w Polsce. Okładka wywołała pro­
testy m.in. przeora jasnogórskiego 
klasztoru i Konferencji Plenarnej 
Episkopatu Polski.
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Nie ma wątpliwości
... Że Traktat Polsko-Litewski zo«- 

tanic ratyfikowany przez Sejm Polski 
—; powiedział podczas spotkania z am­
basadorem Litwy A  Vilionisem mar­
szałek Sejmu RP J. Oleksy. Zostanie 
on prawdopodobnie, zgodnie z Kon­
stytucją, podpisany przez prezydenta

Lecha Wałęsę Marszałek J. Oleksy 
zaproponował, aby Traktat ~został 
zgłoszony pod obrady obu sejmów w 
tym samym dniu.

Tego samego zdania jest również 
minister spraw zagranicznych RP A  
Olechowski.

50 rocznica akcji "Burza"
Premier Waldemar Pawlak u- 

czestniczący w niedzielę w Radoms­
ku (woj.piotrkowskie) w central­
nych obchodach 50 rocznicy akcji 
Armii Krajowej "Burza" na terenie 
obwodów Radomsko —  Częstocho­
wa — Włoszczowa powiedział, że 
d z ięk i odw adze i m ądrości 
żołnierzy Polski Podziemnej, polski 
duch narodowy i poczucie toż­
samości nie zaginęły.

Były minister ds. kombatantów, 
żołnierz radomszczańskiego obwodu 
A K  Zbigniew Zieliński przypomniał, 
że oddziały A K  uczestniczące w akcji 
"Burza" (Uczące wówczas ok. 360 tys. 
żołnierzy) wiązały 19 dywizji niemiec­
kich, "których Niemcom zabrakło na 
frontach wschodnim i zachodnim". "W  
ten sposób A K  przyczyniła się do 
przyspieszenia zakończenia II wojny 
światowej"— oświadczył Zieliński.

Po apelu poległych Mszę w intenc­
ji żołnierzy poległych w akcji "Burza" 
odprawił Naczelny Duszpasterz Kom­

batantów Polskich bp Zbigniew Kra­
szewski.

Przedstawiciele związków i sto­
warzyszeń kombatanckich złożyli 

. kwiaty pod tablicami pamiątkowymi 
poświęconymi konspiracyjnemu har­
cerstwu —  Szarym Szeregom, 27 i 72 
pułkom piechoty, działającym w obwo­
dzie radomszczańskim oraz Sta­
nisławowi Sojczyńskiemu "Warszyco-

W  listopadzie 1943 r. dowódca AK  
gen. Tadeusz Bór-Komorowski ogłosił 
"wzmożoną akcję dywersyjną" o kryp­
tonimie "Burza" polegającą na "silnej 
dywersji w oddziałach niemieckich" 
oraz niedopuszczeniu do przejęcia 
władzy przez siły rosyjskie. Obszary i 
okręgi A K  miały rozpoczynać walkę w 
miarę jak oddziały niemieckie cofały 
się pod na porem Rosjan.

W  1944 r. na terenie obwodu ra­
domszczańskiego A K  przeprowadzo­
no ok. 100 akcji bojowych, a najwięk­
szą z nich była bitwa pod Włoszczową.

Zawierzenie lotnictwa polskiego
W  niedzielę —  w Święto Lotnic­

twa i 75 rocznicę powstania sił po­
wietrznych RP —  w katedrze polowej 
Wojska Polskiego w Warszawie odbył 
się uroczysty akt zawierzenia polskich 
skrzydeł i całego lotnictwa Matce 
Bożej— Het mańce Żołnierza Polskie­
go.

Po mszy złożono wieńce i kwiaty 
przed tablicą pamiątkową poległych

lotników w walce o  wolność Ojczyzny, 
umieszczoną na frontonie katedry po­
lowej WP oraz przed urną z prochami 
pil. gen. Ludom Ha Antoniego Rajskie-

Święto Lotnictwa obchodzone jest 
28 sierpnia w rocznicę zwycięstwa 
Franciszka Żwirki i Stanisława Wigury 
na polskim samolocie RW D  w zawo­
dach lotniczych w Berlinie w 1932 r.

Hołd obrońcom Poczty 
Polskiej w Gdańsku

Z  udziałem Prezydenta RP Lecha 
Wałęsy odbyły się uroczyste obchody 
55 rocznicy obrony Poczty Polskiej w 
Gdańsku. Lech Wałęsa złożył kwiaty 
na mogile poległych pocztowców w 
gdańskim osiedlu Zaspa. Żyjący ob­
rońcy udekorowani zostali odznacze­
niami państwowymi. Odprawiona też 
została koncelebrowana przez metro­
politę gdańskiego msza w Bazylice św. 
Brygidy.

•W asyście kompanii honorowej 
jednostki "niebieskich beretów", przy 
dźwfckach werbli odbyło się składanie 
wieńców na mogile 38 obrońców roz­
strzelanych przez hitlerowców. 1 
września 1939 r. grupa 55 pracow­
ników Poczty Polskiej w Wolnym 
M ieście Gdańsku stoczyła pod 
dowództwem ppor. Konrada Guders-

B M

kiego trwającą 14 godzin nierówną 
walkę z siłami niemieckimi, wypo-' 
sażonymi w broń pancerną.

Poległo 6 pocztowców, 6 dalszych 
zmarło wskutek odniesionych ran, zaś 
38 rozstrzelano 5 października 1939 r. 
na terenach ówczesnego lotniska w 
Gdańsku-Zaspie. Szczątki rozstrzela­
nych znaleziono przypadkowo dwa lala 
temu w trakcie prac budowlanych.

W  budynku dawnej poczty, 
mieszczącym obecnie Muzeum Po­
czty i Telekomunikacji, prezydent RP 
Lech Wałęsa udekorował dwóch żyją­
cych ob roń ców  -te j p lacówki 
Krzyżami Oficerskimi Orderu Odro­
dzenia Polski. Otrzymali je  Bernard 
Tretkowski i Stanisław Tysarczyk 
oraz nieobecny z powodu choroby 
Franciszek Wiczyński.

Telewizja

TV Polonia powinna znaleźć się w ustawie o rtv
Sejmowa Komisja Łączności z Po­

lakami za Granicą jednomyślnie zgo­
dziła się na wprowadzenie do ustawy o 
radiofonii i telewizji zapisu o satelitar­
nym programie Telewizji Polskiej TV  
Polonia, który da gwarancje finanso­
wania programu ze środków TVP.

O dokonanie takiego zapisu w usta­
wie zabiegało kierownictwo TV Polonia, 
argumentując, że jego brak stanowi zag­
rożenie dla bytu tego programu, który 
jest emitowany na obszar całej Europy 
w oparciu o zbyt jednak skromne środki 
budżetu państwa.

Wstępna opinia Krajowej Rady 
Radiofonii i Telewizji w sprawie do­
konania zapisu była negatywna. Na 
posiedzeniu komisji Marek Markie­
wicz z KRRiTV  poparł jednak, choć 
z wątpliwościami, umieszczenie zapi­
su o TV  Polonia w ustawie. Komisja 
skonsultuje jeszcze z KRRiTV tekst 
projektu zapisu. Jak zapewnił Mar­
kiewicz, Rada "zrobi wszystko, aby 
zapis był prawidłowy”. Dokonanie za­
pisu poparł także ekspert KRRiTV, 
prof. Stanisław Piątek. Zgodę komisji 
na takie rozwiązanie przywitał z satys­

fakcją dyrektor T V  Polonia Leszek 
Wasiuta.

Markiewicz przyznał, że obecnie 
możliwości finansowania programu w 
oparciu o  środki TVP istnieją, miał 
jednak zastrzeżenia co do przyszłości. 
Jego obaw nie podzielili posłowie, su­
gerując, że przyszłość programu na­
leżeć będzie do ich zmartwień. 
Posłowie uważają, że dzięki ustawowe­
mu zapisowi TV  Polonia wzmocni swe 
oddziaływanie, poprawią się warunki 
jej funkcjonowania i zwiększą gwa­
rancje istnienia.

"Życie Warszawy1'
Cimoszewicz, patron "czystych rąk", 
zb|ja kapitał polityczny

Trzeba zapytać: Co się stało z naszą klasą, że tak szybko dała ste 
złapać w pułapkę —  pisze Leszek Będkowski w "Życiu Warszawy 
wyjaśniając, że pułapkę ową sprytnie zastawił na "solidarnościowców" 
minister Włodzimierz Cimoszewicz, który z "niedawnego członka PZPR 
stał się nagle patronem oczyszczenia warstwy najwyższych urzędników 
państwowych z podejrzeń o korupcję". Chodzi o  zapowiedź ministra 

] sprawiedliwości przyjrzenia się radom nadzorczym spółek i fundacji.
Jak pisze Będkowski, Cimoszewicza pomysł "czystych rąk," odpowia­

da na tzw. społeczne zapotrzebowanie wyleczenia z lęków i frustracji 
przez wskazanie winnych —  winnych czegokolwiek. Gra Cimoszewicza 
— zdaniem komentatora— jest tak dobra, że w roli forpoczty występuje 
antykomunistyczna —  jak się określa —  Konfederacja Polski Niepod­
ległej, podejmująca sensacyjny wątek rad nadzorczych.

. Autor swój komentarz określa jako apel do autorów i realizatorów 
prywatyzacji-komcrcjalizacji przedsiębiorstw państwowych, by wyszli 
niebytu politycznego, podjęli rękawicę rzuconą przez min. Cimoszewicza 
i wytłumaczyli, dlaczego taki przepis, dlaczego lak realizowany i dlaczego 
tak łatwo wicepremier Cimoszewicz może zbić kapitał polilycznyr

“Gazeta Wyborcza"

Zacharski —  byłem oficerem 
wywiadu, a nie szpiegiem

"Nigdy nic byłem związany z KGB. Wkrótce ujawnię szczegóły 
kończące takie pomówienia" —  powiedział Marian Zacharski w wywia­
dzie specjalnie dla "Gazciy" podkreślając, że byl oficcrcm wywiadu PKIn 
a nic szpiegiem.

Zacharski, którego nominacja okazała się lak kontrowersyjna, podał 
się do dymisji, powiedział w rozmowie z Jerzym Jachowiczem i Piotrem 
Najszlubcm, żc bierze pod uwagę możliwość przyjęcia funkcji zastępcy 
szefa wywiadu, zajmującego się sprawami operacyjnymi.

Jego zdaniem, amerykańska reakcja na jego nominację wyszła od 
polityków a nie od służb specjalnych. "Wszystkie tajne służby na świccic 
myślą pragmatycznie, a nic w kategoriach odwetu czy obrażania się"— 
argumentował.

“Sztandar Młodych" 

Roszady w Belwederze
Obserwatorzy są zgodni, że zaległy trzymiesięczny urlop Drzycims­

kiego jest zapowiedzią zmian na stanowisku rzecznika prasowego prezy­
denta. Na urlopie jest ksiądz Cybula. Coraz głośniej mówi się leż, żeswe 
stanowisko opuści Mieczysław Wachowski —  piszą w "SM" Zuzanna 
Dąbrowska, Anna Kowalewska i Robert Walcnciak.

Według opinii informatorów, na których powołuje się gazeta, zna­
cznie wzrosły notowania Andrzeja Zakrzewskiego, pełniącego obowiązki 
rzecznika. Jego wcześniejsza dymisja nic została przyjęta przez prezyden­
ta.

Zdaniem "Sztandaru", jeśli Wałęsa chce wygrać wybory, "musi uzys­
kać "przełożenie" na media", a autorem zmiany koncepcji telewizyjnego 
okienka prezydenta —  programu "Prosto z  Belwederu" jest właśnie 
Zakrzewski.

Gazeta daje największe Szanse Zakrzewskiemu, ale wśród kandy­
datów na stanowisko rzecznika wymienia także: Jarosława Gugalę, Mar­
cina Zimocha, Janusza Pichlaka, Jerzego Klechtę, Adama Kinav.cwskie* J 
go i Elżbietę Jaworowicz.

Festiwal

Zespół "Varius Manx" zdobywcą 
Grand Prix sopockiego festiwalu

Polski zespół "Varius Manx" z 
wokalistką Anitą Lipnicką zdobył 
(za  wykonanie piosenki "Zanim 
zrozumiesz" —  słowa A.Lipnicka, 
muzyka Robert Janson) Grand Prix 
31. Festiwalu Piosenki w Sopocie I 
otrzymał 15 tys. dolarów od Browa­
ru "Żywiec".

Drugą nagrodę (w  wysokości 5 tys. 
dolarów, przekazanych przez prezy­
denta Sopotu Jana Kozłowskiego) 
przyznano Suzanne Palmcr z USA, 
która na piątkowym koncercie w Ope­

rze Leśnej śpiewała utwór do słów i 
muzyki Ncila Artwicka "This broken 
heart"; trzecią— (3 tys. USD od "Coc* 
Coli") Carina Jaarock ze Szwecji 0 
piosenkę Slephana Berga (słowa i no­
żyka) "I want you back my Iovc".

Na czwartym miejscu w festiwale 
wej punktacji uplasowała się Mar&j* 
Molnarova ze Słowacji. Publiczno* 
przyznała swą honorową nagrodę ?®§| 
noskóremu B.B.Bugaloo z USA. 
dziennikarze —  "Varius Maiuft f010" 
reporterzy—  Edycie Górniak.

Dlaczego "Arina" nie wystąpiła w Sopocie
Litwinka "Arina", laureatka 

Grand Prix ubiegłorocznego, jubileu­
szowego festiwalu ma pecha do Sopo­
tu. Rok temu okradziono ją na Okęciu. 
Teraz nie wystąpiła, jako gwiazda, pod­

czas piątkowego konkursu.
"stan wskazujący..."-—  poinfonno**^ 
biuro prasowe festiwalu. Dl***fc° 
nie dopuszczono jej nawet n* P0- 
południową próbę przed koncerteł®*
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Regina Źepkaitć

F ragm en t dziejów
Wilna

M e M  sumę złotych odno­
towano w dowodach osobistych 
/(jowriyt.YJanejeszae przez władze 
polskie). Operacja wymiany złotych 

L ofib>«ala się oB 2 do 2° listopada, 
fet OfSco njfflieniono' 16 min złotych.
I  tbtanlńc, były próby wymiany 
I  więtszej itóci pieniędzy, "gubiono" 
i dcwdv osobiste i zamiast nich okazy- 
fjco podrobione tymczasowe świa­
dectwa tożsamości Policja bezpie­
czeństwa okręgu wileńskiego ustaliła, 
którzy urzędnicy magistratu pieczęcią 
i podpisem potwierdzali miejsce za­
mieszkania osoby w Wilnie. Po otrzy­
mana takich świadectw dla wymiany 
piaiętzy, wielu zgłaszało się z nimi 
pottónie.

Przy wymianie złotych ucierpieli 
też Litwini Wile&zczyzny. W  latach 
obpaql połsłdej trudno im było, prócz 
(ego za drogo, otrzymywać dowody 
osobiste; Dlatego widu Litwinów żyło 
bez tych dowodów. Nowych pasz­
portów Republiki Litewskiej również 
jwcze nie mieli. Nie mogli więc wy- 
ąemć tego minimum, które wymie- 

- inni mieszkańcy Wileńszczyzny. 
i^ ^ za lra  pokrzywdzeni i byli nie-
lakwfcnl

W ogóle, operacja wymiany 
mimo krętactw, odbywała się 

jednakowo dla wszyst- 
zarówno pod względem soćjal- 

; ' "arodowościowym. Inaczej
i 1 deponowaniem złotych.
[  i t u?IQaanaie tiotych rozpoczęło 
i ^ “ p̂ada, miało się zakończyć 20 
[  . 21 listopada rozporządzę -
| iwfUnistra Biosów termin został
|J^onydo221ist°pada.Złotede-

I W n  37*694 ° * oby fizyczne i
i  ̂ ll5 X>nowano sumy. 20 
r deponowało po

L “““JodicT ^  złotych; ńaJ^yższa 
E ^ , S ^ bysî 7 5 ty s .2 0  
1 1*46h?Cp(? OWało ńnie1 niż po 
I  *** J t r  00 Gołych. W 
t  fe “ kowano 31.972.715 zło-

| ^ » S ( » S bjfL?e,>0" u« “ i I g
%ik, „ . „ ‘ ‘ ^ “ "opoSOctza

I  300 -  40 a . Dla
■  w Srio" aiy p0” '1 1000 ̂%

n'e od razu. Za
■  a" e ,um> wypla-

h !' ^ wC ' a,ê

L i ' 101* *  2 6 , ^ ^  ̂ ności,

“ omywali, 
C  ! »  »ard2o

n l M ls *

<n» El“ hl»0»|7jeI? d“llt<>» .  wiel-

M i l s lI B
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nowanych, 16 min — wymienionych na 
lity, 4.808.553 za artykuły spożywcze, 
936.660 —  za usługi łączności, bilety 
kolejowe i in.).‘

Jaki poetek miało Państwo L i­
tewskie ze zgromadzonych milionów 
złotych? Rząd litewski doskonale wie­
dział, że państwo nie będzie miało z 
tego korzyści. Nie istniała nadzieja, że 
po zakończeniu wojny wykupi je  odro­
dzone Państwo Polskie, wiedziano bo­
wiem, jak wydatkowano wywiezione z 
Polski zapasy złota. W  istocie, te milio­
ny nie dały żadnego pożytku. W  prasie 
pojawiła się wzmianka, że część tych 
pieniędzy zużyto na pokiycie długów 
Wileńszczyzny na okupowanym przez 
Niemców terytorium. Były minister 
spraw zagranicznych Litwy Juozas 
Urbśys, zapytany w 1987 roku, jaki był 
los tych milionów złotych, odrzekł, że 
pozostały one w skarbcu Banku Litew­
skiego. Zatem  wymiana złotych, 
zwłaszcza ich deponowanie stanowiło 
pomoc niewielkiego, słabego gospo­
darczo Państwa Litewskiego dla naro­
du polskiego, szczególnie dla polskiej 
buiżuazji Wilna.

Środki socjalne. Jedną z  naj­
ważniejszych form polityki socjalnej 
władz litewskich w Wilnie i na W i­
leńszczyźnie stanowiły roboty publicz­
ne. Organizowanie ich zlecono fundus­
zowi robót publicznych, referatowi 
robót publicznych, departamentowi 
samorządów Ministerstwa Spraw 
Wewnętrznych. Stanowiło to realną, 
chociaż bardzo ograniczoną pomoc 
dla tysięcy bezrobotnych.

Decyzja ich rozpoczęcia- zapadła 
już 2 listopada. Postanowiono naj­
pierw kontynuować budowy zapocząt­
kowane przez władze polskie: szkoły 
technicznej, elektrowni wodnej w Tur- 
niszkach, miejskich chłodni; regulowa­
no brzegi Wilii, porządkowano drogi 
prowadzące do Wilna (drogę ponars- 
ką, ulicę Legionową, obecnie Al. Sava- 
norią), niektóre ulice, centrum miasta. 
W  centrum miasta największe roboty 
przewidziano na placach .Katedral­
nym, Ratuszowym (obecnie Muzeum 
Sztuk Pięknych) i in. W  pierwszym ty­
godniu do podjęcia robót publicznych 
zatrudniono 2.500 robotników. W  pla­
nach samorządu miasta Wilna na 
okres od 30 października do 1 stycznia 
1940 roku, tj. na dwa miesiące przez­
naczono na roboty publiczne 723.600 
litów. W  ogóle rozmach robót publi­
cznych był stosunkowo duży. Ze 
środków robót publicznych realizowa­
no budowy, które nie należały do tej 
kategorii. Np., budowano gmach Pocz­
ty Głównej, ginekologiczny szpital kli­
niczny, radiostację, lombard. Zwięk­
szając zakres prac, wznoszono dwie 
szkoły początkowe, rozbudowywano 
sieć kanalizacji i wodociągów. Do 11 
listopada na robotach publicznych 
pracowało 3 tys. robotników.

Zwrócono* uwagę na bezrobot­
nych inteligentów. W  piśmie głównego 
inspektora budownictwa i dróg lądo­
wych Ministerstwa Spraw Wewnętrz­
nych z 8 listopada 1939 roku, adreso­
wanym do referenta robót publicznych

- w Wilnie, burmistrza miasta Wilna, 
inżyniera miejskiego, giełdy pracy in­
formowano,--że pełnomocnik rządu 
(ówcześnie jeszcze A. Merkys) postu­
luje, aby jak najśpieszniej zorganizo­
wać roboty publiczne dla bezrobot­
nych inteligentów. "Jrzcba im będzie 
ustalić poszczególne prace według ich 
zdolności fizycznych, a nawet może 
osobne wynagrodzenie" —  mówi się w 
tym piśmie. Wyraża się prośbę, aby 
zwrócić uwagę na inżynierów, lekarzy, 
agronomów i innych specjalistów, czy 
nie można by zatrudnićich według za­
wodu. Realizując życzenie pełnomoc­
nika rządu, które równało się zalece­
niu, zatrudniono 275 bezrobotnych 
inteligentów: 200 mężczyzn 175 kobiet 
— w Biurze Adresowym (80), Central­
nym Biurze Statystycznym (20), w 
Giełdzie Pracy jako nadzorców robót 
publicznych (30), w archiwum wo­
jewódzkim (10) i w innych urzędach 
państwowych oraz samorządowych. Z  
funduszów-robót publicznych począt­
kowo wypłacono bezrobotnym inteli­
gentom 15 tys. litów.

Władzom litewskim zarzuca się, że 
robotnikom zatrudnionym na robo­
tach publicznych stawiano zbyt 
wygórowane wymagania, wprowadzo­
no pracę akordową. Jak było w  Wilnie? 
W  połowie listopada 1939 róku w biu­
letynach państwowej policji bezpie­
czeństwa okręgu wileńskiego często pi­
sano, że na bardzo niskim poziomie 

. przebiegają prace na. budowie elek­
trowni wodnej w Tumiszkach (praco­
wało 650 osób, zarabiali po 3,50— 4 lt 
dzienię), ludzie pracują bardzo niesta­
rannie, jakoś przepychając te 8 godzin, 
przeznaczonych na pracę. Później do 
Wilna przybył sekretarz generelny 
Kontroli Państwowej i z  daleka obser­
wował roboty publiczne na Placu. Ka­
tedralnym. Wyciągnięto wniosek, że 
robotnicy pracują dziennie po 4 —  5 
godzin, a resztę czasu spędzają stojąc, 
rozmawiając, paląc itp. 5 grudnia sa­
morząd miasta Wilna wydał przepisy 
dotyczące robót publicznych i wpro­
wadził pracę akordową tam, gdzie 
można było ją zastosować.

Zatem państwo zachowywało się 
jako najemca siły roboczej —  płaciło 
wynagrodzenie, chociaż niewielkie, 
wymagało normalną pracy, nie tolero­
wało stylu pracy, jaki zakorzenił się na 
robotach publicznych. Naturalnie, że 
na akord mogli pracować jedynie lu­
dzie wytrzymali fizycznie, którzy dzien­
nie zarabiali 5 — 7 litów. Słabsi, często 
głodni, byli skazani na najniższą normę 
płac. Ci, którzy nie wykonywali pracy 
akordowej, musieli wypełniać ustalone 
przez nadzór techniczny normy i za 
8-godzinny dzień pracy otrzymywali 
33  lt. Przepisy wymagały przestrzega­
nia ścisłej dyscypliny. Za odmowę wy­
konania zleconej pracy, samowolne 
wydalenie się, podjudzanie innych ro­
botników, niedopuszczalne zachowa­
nie się względem administracji, groziło 
zwolnienie z pracy, skreślenie z listy 
bezrobotnych na Giełdzie Pracy.

W  zimie Chciano zatrudnić jak naj­
więcej ludzi. W  piśmie do burmistrza 
m. W ina z 19 grudnia1939roku zastęp­
ca dyrektora departamentu samo­
rządów Ministerstwa Spraw Wewnętrz-1 
nych pisak "Na polecenie ministra 
spraw wewnętrznych proszę, by Pan 
zarządził podjęcie pilnych wszelkich 
środków, aby jeszcze w tych dniach za­
pewnić pracę możliwie największej 
liczbie bezrobotnych". Proszono o  zat­
rudnienie 5.500 —  6.000 osób.

Tyle osób zatrudniono tylko dzię- j 
ki wielkim wysiłkom. W  okresie omo­
wym, do 28 lutego na robotach publi­
cznych wprowadzono dwie zmiany po 
4 godziny (od 7 do 11 i od 11 do 15 
godz.). Pracowano na akord i za 4 go­
dziny pracy płacono średnio 7^5 lt. W  
drugiej połowie grudnia na robotach 
publicznych zatrudniono 4.360 bezro­
botnych. Przy mrozach poniżej 20 
stopni nie pracowano, ale na polecenie 
ministra spraw wewnętrznych robotni­
kom wypłacano zasiłek po 2 —  3 lity, 
biorąc pod uwagę liczbę członków ro­
dziny. W  celu zatrudnienia jak najwię­
kszej liczby osób pracę organizowano 
nie tylko na zmiany, ale również cykla­
mi: robotników, którzy przepracowali 
trzy tygodnie, zastępowali inni, którzy 
po 2 —  3 tygodniach ustępowali miej­
sca pracującym wcześniej. W  ten 
sposób, zimą zatrudniono 5 —  6 tys. 
osób.

(Cdn.)

mmnumeri
—  Witaj, Janku! Dawno nie y 

dzieliśmy się. Może ożeniłeś się?
—  Nie.
—  To na co czekasz?
-r- Na autobus.

—  Czy mogę do ciebie wpaść? 
— Tak, ale jest niuans.
— Jaki?
—  Mąż.

’—  Znaczy wyszłaś za mąż. Gratu­
luję. No i jak leci?

—  Dobrze.
.—  Mąż dobry?
—- Bardzo, ale jest niuans.

' — Jaki?
—  On ma rodzinę.
—  Aaa... To on z nią?

- —  Z  nią.-Ale jest niuans.
— Jaki?
—  On cały czas u mnie.
.— To dobrze.
— Dobrze, ale jest niuans. 
— Jaki?
—  Kocham innego.
— To dlaczego ty nie z  nim?
—  On mnie nie kocha.
«t  To znaczy, że mogę wpaść?

~ ■— Oczywiście.

TELEWIZJA
WTOREKf-30 SIERPNIA

LTV
7.45 —  Na dzień dobry. 17.50 —  

Wiadomości. 18.00 —  Piłkarskie mist­
rzostwa Litwy. "Pańeris"—  “Źalgifis". Pod­
czas przerwy— Wiadomości (ros.). 19.55
—  Z archiwów klasyki filmowej. "Dar".
20.20 — Co dobrego, premierze? 21.00
—  Panorama. 2,1.35 —  Pisarz F. Dirgela.
22.10 —  Śpiewa S. Trimakaite. 22.25 
Magiczny teatr R. Br ad bury ’ego. 23.20 —  
Wiadomości wieczorne.

TELE-3
8.45 —  Serial “OdweC. 10.15 —  Lek­

cja Jęz. ang. 10.20 —  Film "Ostatni wilk".
11.35 •—  Magazyn mody. 12.00 —  Film 
dok: 13.00—  Biznes dziś. 14.00— Entree
—  pierwsze danie. 14-30 —  Wakacje w 
raju. 15.00—  Podróże. 15.30— Sport dla 
relaksu. 16.30— Muzyka. 16.35— Lekcja 
jęn ang. 16.40— Film anim. "Lulu— anioł 
kwiatów". 17.30—  Serial "Odwet". 19.00
—  Najświeższe wiadomości. 19.20 —  
Lekcja jęz. ang. 19.25 —  Muzyka 19.30
—  Magazyn podróży. 21.00 —  Wiado­
mości. 21.05 —  Nowości CNN. 21.30 —  
Lekcja jęz. ang. 21.35 —  Film dok. 22.00
—  Film. 23.15—  Lekcja jęz. ang. 23.20—  
Film dok.

LITPOLIINTER TV
7.00 —  Poranne koło. 9.00 —  Serial 

"Dzika róża”. 9.25 —  Cztery koła. 9.45 —  
Program muz. "Wszystko". 15.00 —  
Dziennik. 15.25 —  Film anim. 15.50 —  
Mówiąc między nami. 16.05 —  Rock.
16.40 —  Za kulisami. 17.00 —  Dziennik.
17.25 —  Hokej na lodzie. Międzynarodo­
wy turniej o  puchar "Spartaka”. Gwiazdy . 
Rosji —  "Spartak" Moskwa. 20.00 —  
Dziennik. 20.35 —  Pogoda. 20.45 —  Z 
pierwszych rąk. 20.55 —  TemaL 21.45 — 
IX TV konkurs młodych piosenkarzy. 
23.15 —  Dziennik. 23.25 —  Program X.
23.40 —  Autoshow.

WILEŃSKA TV
19.00 —  Film "Nasze powołanie" (2).

20.30 —  Film "Studenckie wakacje".
22.20 —  Berłin-94. Reportaż z  lekkoatle­
tycznych mistrzostw świata ludzi nie* 
pełnosprawnych. 22.45 —  Nowości po- 
stmuzyki. 23.00 —  MTV.

TV POLONIA 
8.30— Panorama 8.35— Powitanie, 

program dnia 8.40— "Seans” — film fab.
9.55 —  Prosto z Belwederu. 10.05 —  Ka­
talog zabytków. 10.15 —  Robinsonowie.
10.35 —  Detektywi na wakacjach” —  se­
rial TVP dla młodych widzów. 11.00 —  
Jest lato... 11.15 —  "Lęk przestrzeni" —  
film fab. 12.05 —  Jest lato... 12.15 —  
"Panie na planie” — widowisko rozrywko­
we. 12.50 —  Jest lato... 13.00 —  Wiado­
mości 13.10 —  "Zielona wyspa” —  film 
fab. 14.40 —  Historia —  współczesność.
15.10 —  Z notatnika —  cykl reporterski.
15.40 —  Lato w filharmonii. 16.40 —  "Co 
nowego" —  Hanka Bielicka 17.00 —  
Perty śląskiej architektury: ‘ Piastowski 
zamek”. 17.15 —  Euroturystyka: ”Z bie­
giem Narwi". 17.30 —  "Detektywi na wa­
kacjach" (2) —  serial TVP dla młodych 
widzów. 18.00 — Tełeexpress. 18.15 —  
Jest lato... 18.30 —  "Wahadełko" —  film 
TYP. 19.25 —  Jest lato... 19.30 —  Ora — 
teleturniej. 20.00 —  Jest lato... 20.15 —■ 
Dobranocka 20.30— Wiadomości. 21.00
—  Prosto z Belwederu. 21.10 —  Publicys­
tyka kulturalna. 21.30 —  "Biały brat apos- 
tof. 22.00— Panorama 22.25 —  GośćTV 
Polonia 22.40 — "Białe tango" (7) —  se­
rial TVP. 0.05 —  Teatr w kadrze: "Jakub 
RoCnaum" —  film dok. 1.00 — Panorama
1.10 —  "Hasło” —  film fab.

TVP-1
10.00 —  Wiadomości. 10.10 —  Dla 

dzieci: T ik  —  Tak”. 11.00 —  "Życie* — 
serial prod. Japońskiej. 11.45 —  "Portret 
europejski". Hans von Aachen — cesarz 
Rudolf l f  —  film dok. prod. austriackiej.
11.55 —  Muzyczna Jedynka 12.00 —  
Giełda pracy, giełda szans. 12.20 —  
"...Swego nie znacie"— katalog zabytków
—  Stargard —  Kościół Mariacki. 12.30 — 
i ato z  Magazynem Notowań. 13.00 — 
Wiadomości. 15.00 —  "Kasia i znowu 
duchy" —  film fab. prod. czeskiej. 16.25
—  Auto mania-magazyn. 17.00 —  Pro­
gram dla dzieci. 17.25 — Wkoło natury — 
teleturniej. 17.50 —  Muzyczna Jedynka 
18.00— Tełeexpress. 18.25 — Party-tura

—  teleturniej. 19.00 —  "Różowa pantera"
—  serial anim. prod. USA 19.25 —  Rewi­
zja nadzwyczajna —  Kolegium A  20.00
—  Wieczorynka 20.30 —  Wiadomości. 
21.10—*Trudna miłość” — film fab. prod. 
USA 22.45 —  Sejmograf —  magazyn 
parlamentarny. 23.00 —  Tylko w Jedyn­
ce. 23.30 —  Studio sport 0.10 —  D zię­
kujemy wam Polacy" (2) — film dok. 0.55
—  Studio Gama 2.05 —  Siódemka w 
Jedynce.

ŚRODA, 31 SIERPNIA 
LTV

7.45 —  Na dzień dobry. 18.00 —  
Wiadomości. 18:10 —  Program ekono­
miczny "Aktualia". 18.40 —  Wiadomości 
(ros.). 18.55 —  Dla dzieci. 19.40 —  Ja­
poński serial "Japonia Duch i kształt”.
20.25 —  Serial "Psi dom" (23). 21.00 — 
Panorama. 21.35 —  Telegra "Ostatnia 
szansa". 21.50— TV anons plus. 22.05—  
TV spektakl. ■Wieczorynki". 23.15 —  Wia­
domości wieczorne. 23.30 —  Magazyn 
muzyczny Terra musica".

BAŁTYCKA TV 
7.30 —  Ekspres poranny. 8.05 —  

Serial "Granica nocy" (55). 8.35 —  Serial 
Tak  świat się kręci" (61). 9.30 —  Godzina 
CNN. 10.10 —  Prospekt. 18.45 —  No­
wości bałtyckie. 18.50— Serial Tak  świat 
się kręci”. (61). 19.45— Nowości ze świa­
ta  20.00 —  Serial Tak  świat się kręci" 
(62). 20.55 —  Sport na świecie. 21.00 —  
Serial "Granica nocy" (56). 21.30 —  No­
wości bałtyckie. 21.45 —  Nowości ze 
świata 22.00 —  Przegląd koszykarski. 
2220 —  Godzina CNN. 23.00 —  Kino — 
moją miłością. Film "Syn Godzilfi".

TELE-3
8.45 —  Serial "Odwet”. 9.35 —  Lekcja 

Jęz. ang. 9.40 —  Serial "Santa Barbara*.
11.30 —  Firn 12.45 —  Muzyka 1300 —  
Biznes dziś. 14.00 —  Entree — pierwsze 
danie. 14.30 —  Wakacje w raju. 15.00 — 
Podróże. 15.30 —  Sport da  relaksu. 16.30 
— Lekcja jęz. ang. 16.35— Film anim. "Lulu
—  anioł kwiatów. 17.00 —  Serial "Odwet".
18.30 —  Program z  Jurborka 19.00 —  
Najświeższe wiadomości 19.20 —  Lekcja 
■jęz. ang. 19.25 —  Ze wszystkim i 
szczegółami. 19.35 —  Film dok. 20.15 — 
Wiadomości. 20.20— Serial "Santa Barba­
ra". 21.10— Nowości CNN. 21.30—  Lekcja 
Jęz. ang. 21.35 —  Wolne słowa 22.00 —  
Film "Jedyna". 23.30 —  Lekcja Jęz. ang.
23.40 —  Flm dok.

LITPOLIINTER TV

7.00 —  Poranne koło. 15.00 — 
Dziennik. 15.25 —  Film anim. 15.50 —  
Nasz klub muzyczny. 16.05 —  Film anim.
16.40 —  Za kulisami. 17.00 —  Dziennik.
17.25 —  Świat dzisiaj. 17.40 —  Technod- 
rom. 17.50 —  Pogoda 18.00 —  Godzina 
szczytu. 18.25 —  Serial "Dzika róża". 
18.50 —  Jeżeli... 19.40 —  Dobranocka
20.00 —  Dziennik. 20.35 —  Pogoda
20.45 —  Reportaż z  wycofania wojsk ro­
syjskich z Niemiec. 21.10 —  Film "Hrabi­
na". 22.40 —  W  gościnie u M. Magomaje- 
w a  23.20 —  Dziennik. 23.30—  Dziennik.
23.30 —  W świecie Jazzu.

WILEŃSKA TV
19.00 —  Film "Nasze powołanie" (3).

20.20 —  Film "Mademołaefle Striptease".
22.20 —  MTV. 22.45 —  Nowości postmu- 
zyki. 23.00 —  MTV.

TVP-I
10.00 —  Wiadomości. 10.10 —  Dla 

dzieci. 11.00 — "Słoneczny patrol"— se­
rial prod. USA 11.55—  Muzyczna Jedyn­
ka 12.00 —  Kwadrans na kawę. 12.20 —  
"Swego nie znacie": katalog zabytków — 
Stargard —  mury obronne. 12.30 —  Lato 
z Magazynem Notowań. 13.00 —  Wiado­
mości 13.10 —  Telewizja edukacyjna
15.00 —  "Obywatel Piszczyk"— komedia 
prod. polskiej. 16.45— 3 X Brian Adams.
17.00 —  Dla młodycłrwidzów. 17.25 —  . 
"Raj" —  magazyn młodzieżowy. 17.50 — 
Muzyczna Jedynka. 18.00 —  Teleex- 
press. 18.30 —  Test —  magazyn konsu­
menta 19.05 —  "Słoneczny patrol" (9) — 
serial prod. USA 20.00 —  Wieczorynka
20.30 —  Wiadomości. 21.10 —  Program 
rozrywkowy. 22.00 —  "Żar tropików" (7)
—  serial prod. USA 23.00 — Puls dnia.
23.20 —  Tak  to się zaczęło" —  film dok. 
24.00. — Wiadomości. 0.15 —  "Jake 
Speed" —  film fab. prod. USA. 1.55 •— XV 
p rzegląd  piosenki aktorskiej —  
Wrocław'94.2.35 —  Program muzyczny.
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Współczesnej młodzieży — 
współczesna szkoła!

Dwuletnia sikała języków obych I komercji
"LIGU AE E T COMM ERCIUM ”
ogłasza zapisy uczniów na rok szkolny 1994-1995.
Trzy języki obce (niemiecki, angielski, francuski), komercja, 

wakacje w Europie Zachodniej.

VHnlus, tel. 46-57-34,73-68-10.
(Za/n. 705)

Uwagal
Nowość na rynku li­

tewskim.
Świece, znicze i lam­

piony na groby. Cena od 
Ido  9 U.

Sklep akcesoriów 
pogrzebowych. Rejon 
wileński) JuodSiliai, ul. 
Pu3ii| (Dom Usług), teł. 
56-13-58.56-03-69.

(Zam. 802)

Wyrazy serdecznego współ­
czucia Franciszkowi ZAWALS- 
KIEMU z powodu nagłej utraty 
ukochanego O jca składają 
członkowie zespołu

“Wileriazczyzna"

Szanowni
Państwo!

Zamieszczajcie rekla­
mę na łamach "Kuriera 
Wileńskiego”!

W TRYBIE PILNYM 
ZAŁATWIAMY 

DOKUMENTY DO ROSJI 
Podróże do Moskwy przez War­

szawę, Budapeszt, Utrecht —  wy­
jeżdżamy co tydzień.

YUnlus, teL 61-31-06,61-31-42.
(Zam. 718)

KUPUJEMY I SPRZEDAJEMY 
WALUTĘ 

codziennie od godz 9.00 do 20.00. 
Yllnius, Vrublevskio 2, obok pL 

Katedralnego, teL 22-70-17.
(Zam. 724)

ORGANIZUJEMY 
PIELGRZYMKĘ DO POLSKI. 
YOnius, teL 61-11-05.

(Zam. 772)

SKUPUJEMY ZŁOM 
aluminium I dural umlni um. 
Traka i, teL (8-23*) 52-569 od 

godz. 17 do 21
(Zam. 785)

SPRZEDAJĘ
cały aaetaw materiałów I detali do 

budowy nowego drewnianego piętro­
wego domu o 10 pokojach I 300 m2 
powierzchni ogólnej.

Yllnius, teL 76-22-15 w godzinach 
pracy, 45-41*36 poza godzinami 
pracy.

(Zam. 793)

UCZĘ LITEWSKIEGO JĘZYKA 
POTOCZNEGO 

oryginalną przyśpieszoną meto­
dą z zastosowaniem magnetofonu. 
TeL 42-01-93 od godz. 20.

(Zam. 800)

TANIO SPRZEDAJEMY 
ETERNIT.

Dzwonić: 48-14-70.
(Zam. 801)

DOŚWIADCZONY WYKŁADOWCA 
języka angielskiego szuka pracy. 
Yllnius, teL 48-32-98.

(Zam. 3-F)

SZUKAM PRACY 
na "dniówkę”. Budowa, prace wy­

kończeniowe.
Yllnius, teL 73-97-05.

(Zam. 4-F)

SPÓŁKA PROPONUJE 
budowę 2-4-pokojowego mieszka­

nia w N.Wil^jce.
Yllnius, teL 69-81-97.

(Zam. 5-F)

SZUKAM 
pracy na "dniówkę". 
TeL 73-97-05.

(Zam. 62-D)

EKRANY
LETUVA — "Pokusy" 

(Francja-Włochy)— o 12,14,16, 
18.20.

HELIOS — I  sala —  "Amster­
damski koszmar" (Holandia) —  o 
1130, 13.40, 16, 18.20, 20.40. II 
sala —  "Krwawa pięść —  6" —  o 
11,12.40, 1430. l is t a  Schindle­
ra"— © 18; 4JX— o 11.20. "Dzie­
wiczo czysta pamięć" —  o 21.20.

PERG ALĆ— "PRZYBYSZE" 
(USA) —  o 1130, 15.30, 1930. 
"Pies policyjny K-9" (USA) —  o 
13.30, '17.30. W  foyer —  od 
30.vm kiermasz od godz. 11 do 
1930.

Y IU IIU S  —  .Policjant «Sa-

Firma "VITOMA"
w dowolnych ilościach od przedsiębiorstw 

1 osób prywatnych
skupuje złom metalowy

Yilaiua leL (S-22) 64-04-51, t u  <40434; 
. K iu h m , tri. (S-27) 75-7347; 

P u m ł y i ,  teL (*-254) 64-035; 
Alytus, teL (ł-235) 53-225; 

T a o ra f i,  ł*L  (8-246) 51-289; 
Igoalina, teL (8-229) 53-544; . 

VilkavRkU, tri. (8-242) 54-909; 
K edaU U i, tri. (8-257) 57-571; 
KnpUlds, tri. (ł-231) 53-364; 
Jooawa, tri. (8-219) 62-178; 

MairildaJ, tri. (ł-2 »3 ) 65-182; 
RokBkis, tri. (8-278) 54-593; 

RadrOBlds, tri. (8-292) 52-125 
Utcna, tri. (8-239) 69-980; 

Zarssai, tri. (8-270) 58-394; 
B lrią l, tri. (8-220) 52-564; 

AnykttU i, tri. (8-251) 51-582; 
Ślanliai, tri. (8-214) 50-457; 

M irjjam pok , td . (8-243) 71-956; 
P lac  przeładunkowy w Warenie. 

Stacja kolejowa Vidukles, 
teL (8-228) 55-305.

Plunge, teL (8-218) 51-472; 
Śrenatwelia i, tel. (8-217) 31-670; 

M olcU i, t e l  (8-230) 51-984; 
Subafius, tel. (8-231) 55-249.

muraj»: 30-31.VIU —  o 11, 15, 
16.20, 19.50; l.IX  —  o 11T15, 
16.20.. "Rodzina Draculi" (U SA )
—  30.V III —  l.IX  —  O 13,14.40, 
18.10. "Ucieczka” (USA): 2. IX  —  
o 11.10,13.20,1530,17.40; 3-4JX
—  o 11.10, 13.20, 1530, 17.40,
19.50. l . IX  —  "L o t nad ku­
kułczym gniazdem" (U SA ) —  O
19.50. 2 .IX  —  Retrospekcja 
filmów litewskich: ” A »e ,  vita", 
"leva Simonaityte" —  19.50. W  
foyer —  kiermasz do 10 września 
(ododz. 11 do 20).

AUŚRA —  "Jedenaście dni I 
nocy" (Wtohy-USA, dla dorosłych)
—  O 10.30, 12, 1330, 1730, 19, 
2030. "Sprawiedliwości!" (Indie, 2 
serie) —  o 15.

Podróże
samolotem do STAMBUŁU.
(Lecimy z Wilna do Kowna); 
do EMIRATÓW ARABSKICH, PEKINU, CHAR- 

BINA, DAMASZKU, PARYŻA.
Wypoczynek nad morzem: do BUŁGARII (Złote 

Piaski),
autokarem do POSĄGI ("Linas", "Vyturys", "Nerin- 

ga"), samolotem do TURCJI (Antałka, Stambuł). 
Załatwiamy dokumenty na podróże indywidualne 
do ROSJI i BIAŁORUSI.

J. Basanavićiaus 15, Vllnlus, 
tel. 65-22-38, 65-16-72, 65-13-86, 

Kaunas, tel. 75-39-31,
Paneyeiys, tel. 63-483, Ślaullal, tel. 20-519.

(Zam. 757)

Sklep jubilerski 
"R U B IN A S "
drogo skupuje 
złoto, platynę, 
pallad, srebro.

Vllnius, 
ul. Pylimo 29, 
tel. 22-32-50.

(L-7)

5 SPRZEDAJEMY: \
\ 1. Cement PC 400 
s — fasowany w workach po 50 kg «j 
5 — fasowany w workach "blg-bag" j! 
J po 1-5 tony i
S — luzem w wagonach 
£ — faeowany w camentowozach 5 
? 2. Krada, 
jj 3. Etamłt (1,20x0,70)
■J 4. Blacha cynkowa 1 mmx1 ,25 mx2m J» 
J| 5. Blacha cynkowa 0,55 mmx1 < 
S mmx2 mm
2 6. Drewno iglaete 5
5 7. Płyty pilśniowe 1,70 x  2,75 <
s 8. Oranulowany polietylen M-158- ? 
2 03-020 £

5 VUnlos, teL/Tax (022) 65-26-82, J 
(022) 26-29-30. 5

(Zam. 777) 5

KALENDARIUM
* Wtorek (30.VHI) jest242 dniem 

1994 r. Do kotfetf roku 123 dni.
* Znak Zodiaku —  Panna.
• Imieniny. Feliksa, Rebeki, Róży, 

Szczęsnego.
• Wschód Słońca —  6.20, zachód 

— 20.18.
Długość dnia — 13 godz. 58 min.

Litewska Służba Hydrometeo­
rologiczna przewiduje na 30 sierp­
nia bez opadów, wiatr słaby. Tem­
peratura 18-20 stopni ciepła.

W  ciągu następnych dwóch dni 
krótkotrwałe opady. Tem peratura 
w nocy 7-12, w dzień 16-21 stopni 
ciepła.
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OGŁOSZENIA 1 REKLAMĘ 

PO "KURIERA WILEŃSKIEGO" 

PRZYJMUJE SIE:

W Domu Prasy (al. Lnisv£-o 60, 
piętro 11, pokój 1114, td. 42-69-63, 
fu  42-72-65) w dniach pracy od 
godt 9 do 17, jak tei pod adraMal 
w WILNIE (od godz. 9 do 19):

*  aL Gedimino 46-1)
* oL Pyllmo26;
*  al. Gedimino 2;
*  oL yirłaliildi| 40 
(•klep "Pnsldaryk pata");

* uL ToskoMni| 66 
(sklep "Źalgiiis");

* W oddziałach łączności:
* nr 5, Ka|yarUq 29;

ir 9, Vvtcaio2) 
ir 12, Ziraiuni( 67} 
ir51, Żirmunq 2; 
ir 42, Architekti| 19; 
r  50, ŻvaigidiJi{ 20;

• nr 55, AnUkalale^ 
• n r ^ G t fW h ^ a

W KOWNIE 
uL Bidńj &


